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GRODNO — Ko garnla T-wa „Roch**.
BORODZIEJ — księgarals Kol „Ruch"
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NOWOGRÓDEK — kiosk SŁ Mi rhalskiego.
N.-5WIĘCIANY — Księgarni'i I -wa „Kuch*

DRIJA — Kowłdn.
GSZMIANA — Księgarnia SpókŁ. Naucz.
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PINSii — .s ię g a n ia  Poisica . -  SL Bednarsh 
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&  •  RYGA. PAT —  Z Kowna donoszą: w surawach uolsico-litewskićh. nodkreś

UCZONY BRAZYLIJSKI W  POLSCE

K orespoident PA T-a w M oskwie, ten 
sam, o  klorym w  środowisku zagra­
nicznych kc respondentów w  Sow ietach, 
ob iegało  rok temu pow iedzenie, że z nich 
wszystkich >n w łaśnie jest tym, który naj 
mniej w ie a najwięcej podziw ia, („qui 
sait le moins et admire le plus") nadał 
przecież obćcnie takie dytyram by o Rosji 
sow ieck iej;

M OSKW A PAT. —  Z Zagłębia do­
nieckiego donoszą o ponownych uciecz 
kach górników, k tóre przyb iera ją  ma ■ 
sowy charak ter z powodu złych w arun­
ków r_eszk a r  to wych i aprowizacyj- 
nych W ielu kopalniom g-ozi nie wy­
konanie planu z powodu braku rąk  ro- 
Dotniczych

Rosja sow iecka jest dziś jedynym  
chyba Krajem, gdzie ludzie aż uciekają 
od p iacy  Ale św iadectw o naszego ko­
respondenta to nie w szystko. Posiada­
my pod ręką niewielką, książkę ukraiń­
ska, w ydaną w  Charkowie w 1932 r., a 
jozprsująca się nad w spaniałościam i im­
ponującego Dnieprostroju, dającej cieka­
wy reportaż z budowy tej wielkiej tamy 
na Dnieprze Charakterystycznym szcze­
gółem  jest, że dokonano wtedy zniszcze­
nia groźnych dla żeglugi „porohow “ 
przez podniesienie poziomu w ód o kilka­
naście metrów skały znalazły się g łębo­
ko pud w odą. K osztow ało to zresztą mię 
dzy innemi i stratę 16.000 hektarów nad 
brzeżnych, zalanych pow stałym  tak zbiór 
nikiem w ód. Otóż w opisie dziejów  bu­
dow y zwrada uw agę jeden ustęp. Jest 
tam również m owa o robotnikach, któ­
rzy „dezertow ali“ z budowy. Była dla 
nich za ciężka. N ietylko zresztą uciekali 
zwykli robotnicy: książka m ów : o tern, żc 
dezerterowali także i „brygadjerzj* ",
td^ kierownicy całych -gettp ""0-hctRiv«.y S.
Tc* też z peu nem niedowierzaniem  pa­
trzy się na fotografje, przedstawiające 
piękne dom y dla robotników Dniepro­
stroju ,i czyta się, że m ieszkali oni w 
nich w ów czas, gdy, w edle slow  tej so ­
wieckiej książki, panoszyła się  „dezer­
cja".

Co innego oczyw iście praca przymu­
sow a, praca oficjalnie przym usowa, jak 
praca przy kanale, który latem połączył

morze Raltyckie z północnem morzem  
Białem. Ale przecież i jeśli chodzi o 
Dnieprostroj, o Zagłębie Donieckie, to 

' oficjalnie, nie miało się do czynienia z 
przestępcam i politycznym i, skazanymi na 
roboty przem ysłow e, a tylko z robotnika­
mi, z obywatelam i pierwszej klasy prole- 
tarjackiego państwa. I oto....

Są to rzeczy, które odsłaniają pewne 
prawdy sow ieckie. Klika lat temu chcąc 
w N iem czech, podów czas uginających  
się pod plagą bezrobocia, m ożliw ie naj­
w yżej podnieść ZSRR m ówiono i pisa­
no o nim ..kraj bez bezrobocia". N ieza­
leżnie od kwestji bezrobocia, panuje tam 
plaga dla nas raczej niezrozumiała: oto, 
że robotnik, dla którego oficjalnie to 
w szystko stworzone, ucieka, Dorzuca s‘wo 
ją pracę. Proszę poza Rosją znaleźć kraj, 
gdzie się porzuca pracę.

„Złe warunki m ieszkaniowe". P. pre- 
mjer francuski Herriot, na tej samej U - 
krainie widział raj na ziemi, pałace dla  
robotników. A tu uparty komunikat po­
wiada potem oględnie o  „złych warun­
kach m ieszkaniowych". Dziesiątki repor­
taży mówią o zam ożności ludności. A tu 
komunikat znowu wspom ina o „złych w a  
runkach aprowizacyjnych". A przecież 10 
botnik, który w tych warunkach nie mo­
że wytrzym ać, to robotnik rosyjsKi, z 
przed wojny, przecież nie przyzw yczajo­
ny do jakiejś w ygody, nie przyzw ycza­
jony do niej w okresie wojen dom owych, 
ani w  okresie „w ojennego komunizmu", 
ani w okresie drobnoburżujskiego „Nepu" 
ani /w okresie ofiar na rzecz piatiletki.. 
Robotnik rosyjski —  to nie robotnik an­
gielski, amerykański, czy niemieck Ten 

-robstrńl: scA ka.
Ta ucieczka jest może sym boliczna, 

jest w  każdym razie produktem 16 lat 
niesłycnanych rzeczyw iście ofiar, poło- 
żunych przez jeden z najbogatszych kra­
jów  św iata dla urzeczywistnienia socja­
lizmu. Może nie tak dobrze nie odm ie­
rza w ielkości zmian, dokonanych przez 
bolszew izm  jak ten fakt, że robotnik u- 
cieka tam od pracy. I to także, że proces 
ten jest ponow ny i m asow y. K.P.

RYGA. PAT. —  Z Kowna donoszą: 
litew ska lagencja telegraficzna, podając 
w  sw oim  biuletynie ośw iadczenie m ini­
stra Becka, zaooatizy ia  je w  następujący  
oficjalny komentarz:

żaden  rząd litewski nie uw ażał ist­
niejących stosunków  z Polską z)a normal 
ne, przeciwnie, każdy rząd litew ski, upar 
cie w alczy! o  przywrócenie praw litew ­
skich. Litwini zaw sze gutow i są do  
przywi ocenia normalnych stosunków  z 
Polską na warunkach ogólnie wiadom ych.

RYGA. PAT. —  O św iadczenie mini­
stra Becka w  spraw ie stosunków polsko- 
litew skich podała cała bez wyjątku po­
południowa prasa ryska. Słow a p. Mar­
szałka Józefa P iłsudskiego o wyrzuceniu  
Voldem arasa przez okno, niektóre dzien­
niki użyły jako tytuiu do tej w iadom ości.

NIEMIECKIE KOMENTARZE
IGDAŃśR PAT — „Der D aim ger Voi 

poster "  kom entując wywiad m in irtra  Becka

w  spraw ach polsko-litewskich, podkreśla, że 
oswadczenia polskiego m inistra są utrzym ane 
w bardzo ostrym tonie. *

Polska uzależnia rozpoczęcie rokowań od 
przedstaw ienia przez Litwinów zupełnie kon­
kretnych propozycyj co do otw arcia granicy 
polsko-litewskiej.

M inister Beck w yraził potępienie postę­
powania odpowiedzialnych polityków litew 
skich, a zwłaszcza zachowani! m in istra  spraw  
zagranicznych Zauniusa, przez co pozycja ca­
łego gabinetu litewskiego doznać może dalsze­
go w strząsu.

Obecny skład gabinetu litewskiego stano­
wi poważną przeszkodę dla porozumienia poi 
sko-litew skiejo, co widać także z artykułów  
połoficjalnej „Lietuvos A idas k tóra w yra­
ża przekonanie, że norm alizacja stosunków 
polsko-htewskich byłaby wielkiem nieoezpir- 
czeństwem d l i  ła tw y.

Li o W arszawy przybywa w  najbliższych 
dmąc!, znakomity uczony brazylijski, prof, Szko 
ły Politechniczne, w Rio de Janeiro, Luiz Canta 
nhede. autor wiciu prac z zakresu kolejnictwa, 
oraz na tem aty gospodarczo — geograficzne.

PARYŻ PAT. — W  odpowiedzi na memo­
randum angieslkie z 29 stycznia, rząd francuski 
-.twierdza przedewszystkiem, że oba rządy są 
najzupełniej zgodne co do ceiu, od Jakiego na­
leży dążyć. Pragną one zabezpieczyć pokuj 
przed niebezpieczeństwem grożącem mu ze stro 
nys iły. Francja nadała swojej organizacji woj­
skowej charakter zasadniczo ooronni Rezer­
wy nie mogą odgrywać swej roli niezwłocznie. 
Czas służby wojskowej uległ jednostronne, re­
dukcji w okresie od 1920—32 r. o 66 procent, 
liczbę dywizyj francuskich zredukowane o 50 
procent, efektywy o 25 procent. Od czerwca r. 
1932 do 1 czerwca 1933 '.  zmniejszono w ydat­
ki na obronę narodową o 2 miljardy 500 miljo-

now franków. Memorandum brytyjskie zazna­
cza, ze pogooienie punktów widzenia .ranctis- 
kiego i niemieckiego jest warunlJem zasadni 
czym ogólnego porozumienia, Pzad trancusk. 
patrzy w  podobny sposób na tę sptrawe

Dwie noty f ancuskie z 1 stycznia i 14 lu­
tego określiły stanowisko Francji. Rząu tran 
cuski nie zmienił swego stanowiska. Przypusz­
czenie, że Niemcy z chwilą wystąpienia z Ligi 
Narodów mogą zyskać nowe prawa, dom aga­
jąc się od Francji nowych ofiar, równałoby się 
rezygnacji, Rząd francuski, uznając wysiłki do 
konane przez rząd brytyjski w  dążeniu do usta 
lenia kompromisu, musi zauważyć, iż nie prze­
staje rozpatrywać sprawy rozbrojenia na pod-

0 restauracje monarchj! w  Austrj!
WIEDEŃ FAT — Na zebraniu dziennika­

rzy angielskich i amerykańskich, przywudca 
Heńnwehry ks, Starhem berg oświadczył, że u- 
waża za swoj obowiązek honoru umożliwić 
Habsburgom powrót do Austrji. Powrót ich nie 
oznacza żadną miarą restauracji. Kwestja resta­
uracji Hahsburgów nie jest dziś aktualna, On 
sam przyznaje się do idei monarchistycznej. —; 
Na zapytanie co do ewentualnej amnestii poli­

tycznej, książę Starhemberg oświadczył, że o- 
sobiście jest za umnestją bojowników i przy­
wódców socjal-demokratycznych.

WIEDEŃ PAT. — „Die Stundc" donosi, 
że w przyszłej konstytucji austrjackiej zniesione 
będzie zdanie o nietykalności poselskiej. Nie­
tykalność przysługiwać bedzie tylko prezyden 
towi państwa, kanclerzowi, członkom rządu 

centralnego i członkom rządów krajowych.

Na trupie tajen»ni:?ego zamachu w Berlinie

Nowe rozruchy w New Yorku

BERLIN PAT. — Prezydjum policji berliń­
skiej zwróciło się wczoraj ponownie do ludnoś­
ci stolicy z wezwaniem do współdziałania, ce­
lem wyświetlenia tajemniczego zamachu bom­
bowego na Unter den Linden. 21 marca. W roz 
plakatowanym na ulicach miasta okólniku po­

licji podany został szczegółowo opis; i numer 
samochodu zauważonego krytycznej chwili w 
pobliżu miejsca zamachu. Właściciel samocho­
du dotychczas nie zgłosi! się, celem podania 
swoich spostrzeżeń.

NOWY YORK PAT. — Strajkujący kierów 
cy taksówek wywołali nowe rozruchy, niszcząc 
wiele samoc.iodow na ulicach. Policja rozpędzi­
ła strajkujących.

NOWY Y uR h PAT. — W czoraj wieczo­
rem doszło tu znowu do bmzliwych zajść, w y­
wołanych przez strajkujących szoferów. Znisz­
czono przeszło 50 taksówek. Wielu szoterow, 
nie biorących udz-ału w strajku, zostało potur-

Kurjer W arszawski ma wśród swych czo­
łowych publicystów skończonego farmaceutę, 
p. B. h uraczającego czytelników Kur jera jako 
środkiem nasennym, swemi artykułami. W nu­
merze jednak niedzielnym zamieści! artykuł p. 
t, „Po co? Na co?“, który musi wywołać nie 
sen, lecz gn.ew u każdego, czytelnika, posiada­
jącego godność narodową i rozumiejącego pol­
ską rację stanu.

Pan B. K oburza się, że o gwałtach czes­
kich względem ludności poisldej w tej części 
Cieszyńskiego, która została podstępnie zagra­
biona przez Czechów pisze prasa polska i po­
daje w nich wiadomości Agencji Pata.

kurjer W arszawski stale uprawia pohiykę 
.zechofilską i jest zasilany przez agentów czes­
kich, np. przez swego korespondenta z Pragi.

Pan B. K. powstaje przeciwko mówieniu o 
gwałtach czeskich chwili obecnej. — „Poco w 
Tym ^zasie, kieay szczególnie jest nam potrzeb­
na dem onstracja jedności w tej części Europy, 
czym  się właśnie cos odwrotnego i angażuje 
się pokaz antagonizmów, które istnieją może na 
tych skrawkach ziemi polskiej i czechosłowac­
kiej, a  które nie obchodzą całości narodu".

W imię czego potrzebna nam demonstrac­
ja jedności w tej części F.uropy t. j. środkowej 
Europy"3 Nie my, lecz Cześ’ są  zagrożeni An- 
schłussem. Demonstrować jedność w środkowe i 
Europie, to  popełnić bezcelowe kiamstwe An­
tagonizm czesko-węgierski istnieje: bezpieczeń­
stw o Polska jest zmniejszone przez istnienie ko­
rytarza czesKiego, wykrojonego z północnych 
Węgier korytarza, który uniemożliwił nam otrzy 
m ank pomoc) węgierskiej nudczas wojny 
bolszewicko - Dolskiej, kiedy to  Czesi nie prze­
puszczali broni i amunicji do Polski. Ludność 
Śląska Cieszyńskiego, znajdująca się dziś pod 
jarzmem czeskiem, należała do najbardziej u- 
świadomionej, najbardziej kulturalnej ludności 
pohdciej i jej ios pomimo kordonu, dzielącego ją 
ud Poiski, nie może być obojętny dla głębiej 
myślących i czujących Polanow. W1 Sr.

Władysław Słudnicki.

bowanych. — Policja dokonała szeregu aresz­
towań.

NOWY YORK PAT. — Burmistrz Nowego 
Yorku La Guardia. którv wydał już kilka o- 
dezw do strajkujących szoferów z żądaniem 
zaniechania strajku, został wczoraj zatrzymany 
przez strajkujących, którzy zatrzymali samo­
chód burmistrza. Po pewnym casie pozwolono 
mu udać się w dalszą drogę.

WASZYNGTON PAT. — Na życzenie pre 
zydenta Rooseyeita strajk w przemyśle samo­
chodowym odłożony został raz jeszcze na 48 
godzin. Gen. Johnson i przewodniczący ame 
rykańskiej Federacji Pracy Green oświadczyli, 
że na drodze do załatwienia konfliktu osiągnię­
to  znaczne postępy.

Obrady nad reorganizacją Rzeszy
BERLIN PAT. — W czoraj obrabowała w 

Berlinie konferencja namiestników Rzeszy, na 
której kanclerz Hitler wygłosił przemówienie o 
zadaniach związanych z przeprowadzeniem u- 
staw y o reorganizacji Rztszy. Kanclerz pod­
kreśli:, ż< namiestnicy są przedstawicielami na­
czelnego kierownictwa Rzeszy, nie zaś orędow­
nikami poszczególnych krajów. Reorganizacja 
Rzeszy wymaga stworzenia jednolitej i trwałej 
konstrukcji administracji państwowej, połączo­
nej z racjonalnym podziałem na jednostki ad 
mmistracyjne podporządkowane v ładzy cen­

tralnej. Historycznem zadaniem narodowego so ­
cjalizmu jest stworzenie nowej Rzeszy, nie zaś 
konserwowanie poszczególnych krajów

Hitler wezwał namiestników, aby nie do­
puszczali do samodzielnych wystąpień osób 
prywatnych, a  nawet organów urzędowych w 
sprawach oolityki gospodarczej i finaasowej.— 
W tym zakresie — podkre ilił kanclerz — jedy ■ 
nie miarodajnymi są ministrowie obu odpowied­
nich resortów

W zakończeniu kanclerz Hitler wskazał na 
konieczność z< spolenia partji z państwetr

stawie zasad, ujęrycń w a r t  8 traktatu i czę­
ści 5 wstępu do traktatu V» ersałskiego. Rząd 
irancuski zawsze lKzyl się z redukcją zbrojeń, 
podlegających kontroli, dokonywanej stopnio­
wo do chwili osiągnięcia poziomu, pozwalają­
cego na realizację równości praw prz) zabe - 
pieczeniu bezpieczeństwa. System ten, przyjęty 
przez Niemcy, znajduje się w sprzeczności z 
wykonywaniem przez nie programu zbrojeń, 
znacznie przewyższających poziom, na iaki ze­
zwalają traktaty. W  memoiantium z 29 stycz­
nia rząd brytyjski, dążąc do pogodzenia zasad 
uznawanych prze’  Francję ze stanowiskiem, 
jakie zajęły Niemcy, uważa za stosowne poią 
ezyć z pewna redukcją zbrojeń, naazuconą pe­
wnemu mocarstwu, zwiększenie zbrojeń, przy­
znam1 innemu mocarstwu Tego rodzi ju gwa 
rancje planu rozbrojeniowego wzbudza ia tak-
iMtjn iykOŁC

Francja nie może zrozumieć ani aopuscic, 
by nadmieine prttensje rozbrojeniowe, sformu 
łowane z jednej strony były dostatecznym ar- 
gumenteną by domagać się od innych mo­
carstw  redukcji zbi ojen, zagracających tch bez- 
pieczeństwu. Toteż rząd brytyjski uznai nie­
możliwość tej metody. Memorandun z 29 sty­
cznia, mówiąc o rozbrojeniu oowietrznem pod 
trzymuje prowizoryczny zakaz posiadania lot­
nictwa wojskowego. Rząd francuski przyłącza 
się bez zastrzeżeń do tego punktu widzeria

Czyni natomiast wszelkie zastrzeżenia co 
do dążen niemieckich podniesienia liczebności 
niemieckiej armji regularnej dc wysokości 300 
tysięcy ludzi z odpowiednim materjałem wojen­
nym. 7godzenit sie n r podobne dozbrojenie 
równałoby się zaprzeczeniu i zniszczę im sa­
mych zasad rozbrojeniowych, zawartych w pre 
jekcie Ligi Narodow, a  będąccmi podstawią kon 
ferencji rozbrojeniowej.

W ostatecznej analizie dochodzi się do 
wniosku, że Konieczny jest powrót do Ligi Na­
rodów, ponieważ jest ona jedyną organizacją, 
mogącą dac kolek+ywne gwarancje pokoju. — 
Z tego względu rzad francuski wyraża zadowo­
lenie, że rząd brytyjski uważa powrót Nietme, 
do Ligi Narodów za zasadniczy warunek pod- 
p‘sania konwencji dotyczącej rozbrojenia. — 
Niemcy nie mogłyby dać lepszej gwarancji, 
przyczyniając sie do równowagi światowej 
przez powrót do wspólnoty oanstw

„Krasili" wypłynął na ratunek
Katastrofa w Tatrach

rozbitkom ,.Czeluskina i s

MOSKWA PAT. — Łamacz lodów „Kra 
sin" opuścił wczoraj port kronsztacki, udając 
się na ratunek rozbitkom „Czeluskina" . Lotnicy 
Gołyszew, Doronin i W odtpianow  przybjH 
wczoraj do Nogajewa — 100 km. na północ od

Ochocka i wystartują daicj na; połnoc. Dwa sa­
moloty z oddziału Komanina, które o.iegdaj w y­
startowały z Olutoiska jirzybyły wczoraj do A 
nadyru. 0  pozostałych trzech samolotach brak 
wiadomości.

Druga ofiara jlawiny
7AKOP4 NE PAT. — Katastrofa zasypania 

turystów lawina nastąpiła przy DOochodzeniu 
na Liljowe wycieczki, prowadzonej przez W ła­
dysława Czecha. Lawin? runęła z wielką s z y b -   _ .  . . .  . . .  . . . .
kością wdół. gr-ebiąc turystów, Na wierzchu Poświęcenie nowego statku polskiego „Lech11
lawiny utrzymali sie jedynie WTadysWw Czech 
i Grzegorz Kowerski. Oni też nie odnieśli pra­
wie żadnych obrażeń. Pod lawina znaleźli sie 
Andrzej Kowerski żona W ładysława Czecha 
Wużanka-Czechowa oraz inż. Karpij i sędzia 
Stachów ski. Po 4 i półgoJzinnej akcji i-atunkc 
wej wydobyto z pod lawiny Andrzeja Kower- 
skiego i Czechową. Z powodu przemęczenia 
członków ekspedycji ratunkowej i z powodu 
szybko zaradaiącej nocy, musiano przerwać po 
szukiwania inz. Karpija. WAzoraj o świcie po­
szukiwania wznowiono. Przebywający w szpi­
talu sędzia Stachowski ma się lepiej.

ZAKOPANE PAT. — Staranne kilkogo- 
dzinne poszukiwania od samego rai .a za leżą­
cym w zwałach śnieżnych inż. Karpijem, któ- 
remi kierował bawiacy w  Zakopanem prezes i 
założyciel pogotowia latunkcw ego geru Zaruski 
uwieńczone zostały o go<L 14-tej powodze­
niem, gdyż przy sondowaniu śniegu natranonc 
na ciało śp. inż. Karpija, leżącego na głębo­
kości kilku metrów, niedaleko od miejsca, w 
którem wczoraj znaleziono innych tzłonkow 
wycieczki, W godzinacł popołudniowych spro 
wadzono włoki do Zakopanego Inne ofiary ka­
tastrofy lawiny mają się dobrze,

Min. Na korlecznikoff-Klukowskl 
na Y ęgrzech

BUDAPESZT PAT. — P ttihtister rolnic­
tw a Nakoniecznikoff - Klukowski w  wywiadzie 
z pL zedstawieieDm „Nemzeti Ujsag" oświad 
czyi, że celem jego podroby do Budapesztu jes. 
oddanie wizyty, którą złożył w ub. roku węgier 
ski minister rolnictwa K a m . Pozatem p. mi­
nister starać się będzie o praktyczne rezultaty 
wizyty.

Kryzys światowy — mówił minister — 
zmusza kraje rolnicze do szukania now vch dróg 
których same one znaleźć nie mogą, ponieważ 
orjentacja autarchiczna nie może być irw? bana 
za definitywne rozwiązanie. Autarcnja bar­
dziej jeszcze przyczynia sie do niepow dzenia 
współpracy międzynarodowej. Kraje europejskie 
powinny współpracować^ aby znaleźć właściwe 
rozwiązanie i dbając jednocześnie o to, by pla­
ny innych krajów nie przyniósł" uszczerbku ich 
własnym interesom. Jest to celem t. zw  wschc 
dp-o-europejiskiego bloku agrarnego, w  którym 
Węgry i Polska współpracują czynnie od ro 
ku 1931.

W zakipiczenm minister podkreśla koniecz. 
ność pogłębienia stosunków handlów ych pol­
sko węgierskich i wyraża nadzieje, że podrói 
iego wyda w tym względzie dodatnie wyniki

TELEGRAHY
PRZF.NIESIF.NIE STOLICY Z MOSKWY

MOSKWA PAT. —  W związku r. reor 
ganizacją aparatu  sowieckiego, krążą tu  upór 
czym- pogłoski o decyzji przeniesienia stoliey 
Rosji z Moskwy do Swierdłowskr na Uralu. 
Ma to  mieć na c-elu odciążenie przeludnionej 
Moskwy.

PRZYGODY SAM UELA INSULLA
PORT SAID PA T. — K apitan  s ta tk u  

greckiego A ttika , który dziś rano przybył do 
P o rt .Saidu, oświadczył, że p rzy ją ł depeszę ra - 
d.jową z parowca M aiotis“ , w której kap itan  
s ta tk u  oznajmia, że znajduje się w odległo­
ści 150 mil od A leksandrji. ,,M..ioLis‘" ocze 
kuje na dalsze instrukcje adw okata Samuela 
Insulla co do kierunku, w jaidin parowiec ma 
się udać. W  P ort Saidzie k rążą pogłoski, że 
M aiotis przybędzie tu  w godzinach wieczor­
nych.

tSO-LECIE W ARSZAW SKIEGO T-WA 
MUZYCZNEGO

W ARSZAW A. FAT. — W  dniu w czoraj­
szym W arszawskte Towarzystwo Muzyczne 
obchodziło 60-lecie swego istnienia. Rocznicę 
uczczono koncertem  jubileuszowym w wiel­
kiej sali F ilharm ouji W arszawskiej N a kon­
cert przybyli przedstawiciel#* władz rządo­
wych z m inistrem  wyznań religijnych i o- 
świecenia publicznego p. W acławem .Tydrze- 
ji wiczern, przedstaw iciele wt&d? sam orządo­
wych z prezydentem  m iasta p. Kościatkowskini 
obecny7 był również J .  E. ks. kardynał R a ­
kowski. Słowo występne z okazji uroczystości 
wygłosił prezes W arszawskiego Towarzystwa 
Muzycznego p. wieemin. W ładysław Korsak. 
Z okazji jubileuszu n a  ręce kom iietu jubileu­
szowego nadeszło z k ra ju  i zagranicy w iele 
depesz gratulacyjnych. M. in. d 7pesze nade­
sła li. Ignacy Paderewski, zarząd Filharm o- 
nieznego Towarzystwa w Moskwie i moskiew 
skie Towarzystwo Szerzeni? Sztuki.

PO STERZE ODNALEŹLI ZAGINIONY 
SAMOLOT

-MENDOSA. PAT. — Pasterze, pasący by­
dło w Andach, znaleźli w szczelinie topnieją­
cego lodowca szczątki samolotu w raz z cia­
łami 9 pasażerów. Samolot ten zginął bez wm 
ści w lipcu 1929 r  podczas silnej burzy śnjeź- 
nej.

CLiiORDOWA ZNIŻKA DOLARA
WARSZAWA PAT. — Trw ająca od 2 dru 

znizka dolar?, która dopiowauziła jego kurs do 
rekordowo niskiego poziom.., w dniu dzisiej­
szym ustąpiła miejscami lekkiej zwyżce. Nie u- 
lega wątpliwości, że doiai v ostatnich dniach 
u trac i tendencję naturalnego zniŻKOwania. Spp- 
aek dolara, zaczynając od połow7) listopada ub. 
roku, następowej zawsze na skutek zarządzań 
sztucznych, wbrew naturalnej tendencji tej 
waluty ku wzrostowi. Z iuzkł doiara w o sta t­
nich Jriach  świadczy, że istnieją naturalne 
czynnik, w kierunku osłabienia kursu waluty 
amerykańskie1 jak np. o da’szej dewaluacji do 
lara, nagromadzenie większej ilości dolarów w 
Europie itd.

POKŁADY NAFTY W  A N O LJI
LONDYN. PAT. —  „Dailly E xp  

podaje sensacyjną wiadomość, jakoby w sa­
mym środku Anglji w ykryto wielkie poklady 
n aff\ Pokłady te  i iągną się od zatoki lium - 
ber aż do zatoki Cardigan. N;-ibogatsze źró­
dło naftow e znajdować się ma pod Castelou.
Z P O L S K IE J A K A D EM JI LITERATURY

W AI&S&AW A. PAT — Dnia 25 b,m o go­
dzinie 21-ej w siedzibie Polskiej Akademji 
L iteratury w W arszawie, odbędzie się uro­
czyste jKisiedzenio P.A.L., poświęcone setnej 
rocznicy pow stania „Pana Tadeusza11 N a po­
siedzeniu wygłosi prelekcję wiceprezes P.A.L. 
p. Leopold S taff.

ZJAZD KAW ALERÓW  M ALTAŃSKICH
RZYM. PAT. — Na zjazd Kawalerów 

M altańskich, który odbył się w ubiegłym ty ­
godniu w IŁzymie, jnzybyli również delegaci 
jmlskich Kawalerów M altańskich. Związek 
polski reprezi litowany był przez prezesa Ba- 
li wa, hr. Bohdana H utten-Czapskiego, oraz 
dwóch członków zarządu am basadora Chła­
powskiego i księcia Olgierda Czartoryskiego. 
Na zjeździć omawiane były spraw y ogóln Za­
konu Kawmlerów M altańskich* Zorganizowano 
szereg uroczystości towarzyskich, których ce­
lem było nawiązanie bliższych stosunków mię 
dzy K aw aleram i Zakonu. Przedstaw iciele zw. 
przyjęci byli przez Ojca Świętego i przez 
króla włoskiego. Polscy Kawalerowie M altań 
scy7 obecni lĄ’U na śniadaniu u am basadora 
Skrzyńskiego, wydanem na ez.eść bawiąc\go 
w Rzymie księdza Prym asa Polski kardyna­
ła Hlonda.

Ju trz e jsz e ,  niedzielne

S Ł O W O

W dniu 21 bm, odbyło się w Gdym poświę 
cenie nowego polskiego statku osob iwo - towa 
rowego „Lech" wybudowanego w stoczni an­
gielskiej na zamówienie Polsko Brytyjskiego 

Tow Okrętowego.

Na zdjęciu; (na lewo) podniesienie bande­
ry polskiej na statku przez wicemin. Przem. i 
Handlu Doleżala oraz (na prawo) ogólny widok 
statku „Lech" w porcie, podczas uroczystości 
poświęcenia.

PRZEKAZY PIE N IĘ Ż N E  DO RZESZY

W ARSŻAW A PAT —  Z dniem 1 kwiet 
nia r.b. w obrocie pocztowym między Polską 
a Niemcami, dopuszczone będą pieniężne prze 
kazy tclegraticzne. Dopuszczalne jest przeka­
zywanie z Niemiec do Polski najwyżej 1700 
zł., zaś z Polski do Niemiec — SOi/ marek, 
niemieckich, przyczem ze względu na wielkie 
ograniczenia dewizowe w Niemczech, przeka 
zywanie przez jedną osobę w ciągu miesiąca 
sumy, przekraczającej 2000 marek, wymaga 
specjalnego zezwolenia urzędu dewizowego.

z dnia 25 m arca 1934 r. poświecone będzie 
Polesiu i zawierać będzie:

artyKuły o P ińsku, Pńmzczyźnie i Pol es7 u 
pióra p.p. TYalerjana Cliark iewicza, x. dr. 
K antaka, prof. Mieczysława Limanowskii go, 
W ładysława Laudy.ia, Stanisława Mackjewi 
cza, x. Michała Rutkowskiego i  Jerzego W v- 
szom irskiego;

artyku ły  kronikę wypadków p. AL Bu­
drewicza, naszego stałego korespondenta w» 
P ińsku ;

szereg zdjęć z Pińska i  Pclesia ; 
a także niedrukow ane do tąd  nigdzie 

wspomnienie o ojcu córki Rom ualda T raugutta  
oraz artykuł o Berezie K artusk ie j

d y k t a t o r a  p o l s k i  
ROMUALDA TRAUGUTTA

napisany przed powstaniem styczniów eim*"
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S!LV£ RERUM
LECZENIE GŁODEM

Leczenie głodem je st obecnie bardzo mon 
ne. Słusznie: nul przecież jedną, olbrzymią
przewagę nad wszystkiemi m etodam i leczui- 
czerni: nie wymaga kosztów. Je s t to  dopraw 
dy w spaniały wynalazek, k tó ry  pozwala za 
jednym  zamachem podreperować swoje zdro­
wia, no i k i e s z e ń C z y  jednak  kuracja gło­
dowa rzeczywiście je s t tak  zbawienna® O tern 
w sposób fachowy mogliby poinformować Eu­
ropę tylko szczęśliwi obywatele „proletarjac- 
kiego ra iu “ . Ponieważ jednak  n ik t ich opmji 
nie zasięga, głos zabierają. „burżuje“ , spece 
od medycyn}', i ,

Na łamach K u rje ra  W arszawskiego (79) 
rozlega się taki fachowy głos:
Jeszcze w początkach średniowiecza przeja­
dano się mięsem, zwłaszcza r!ziczyzną k tórej 
wówczas było wbród. O tak im  sposobie odży 
w iania się decydowały, jak  się zdaje, nietylko 
upodobania kulinarne, ale i względy ekono­
miczne, gdyż pokarm y zbożowe były wówcza? 
bardzo drogie. To też dawne przepisy Eościo 
ia  kato.ickiego, nakazujące obserwowanie sc 
lennych postów, były, poza Dobudkami reb 
gijneuni, prawdziwem salwowaniem zagrożone 
go zdrowia społeczeństw, zjednoczonych n a ­
uką Chrystusa

Dziś mieszkańcy krajów  cywilizowanych 
i ie popełniają tak ich  jakościowych i iloścrc 
wych nadużyć djetycznych. Miino to  żałować 
może należy, ze względu n a  potrzeby hygje- 
ny, że przepisy o zachowaniu postów są zna 
cznie złagodzone. Za jedną z głównych przy­
czyn dobrego iprzwnaj mniej doniedawna) 
zdrowia naszego ludu wiejskiego należy uwa 
żac jego rygorystyczne poddanie się nakazom  
kościelnym o poście.

Uwaga bardzo na czasie ze względu rur 
okres W ielkopostny. W skazówki rljelyczne 
znajdujem y już w S tarym  Testamencie. Koś­
ciół dobrze wie, jaką korzyść dla duszy i ara 
łn przynoszą posty. Zresztą i medycyna zna 
szerokie zastosowanie (łjety, nieraz g ran iczą­
cej z głodówką. Ale to  wszystko jeszcze nie 
je s t głodówką, k tó ra  obecnie jest energicznie 
propagowana ( przez...

pseuao - lekarzy, k tórzy oez więk­
szych skrupułów  przypisu ją sobie autorstw o 
„nowej “  met,aaj lecznicze' „Apostołowie11 ci 
są zwolennikami dłuższego głodowania (oko­
ło 6 tyg .), póki nie powróci sam przez się 
norm alna a pety..

'Leczenie głodem je s t bardzo wdzięcznem 
polem działania dla różnych znachorów. Jest, 
ono wygodne dla s tro n  obu. N ie wymaga pu- 

udania przez leczącego gruntow nych w iado­
mości z dziedziny djetyki, pacjen ta zaś nęci 
p n is to ta  tego rodzaju leczenia. Chory, podda 
ny leczeniu djetycznemu, k tóre polega na ści 
słem określenia jakości i ilości dozwolonych 
pokarmów, gubi się n ieraz w zawiłych dla 
liego wskazówkach lekarskich. Nic nie jeść— 

to daleso prostsze. Pozatem  o 1 grywa tu ta j pc 
raźną  rolę zjawisko napozor paradoksalne: 
pacjent, poddany ku rac ji głodowej, po pierw 
szych kilku dniach przestaje  zupełnie odczu­
wać głód, Tymczasem zwykłej ku rac ji djetycz 
nej, polegającej na niedożywianiu, towarzyszy 
często przykre uczucie głodu, k tó re  je s t jed ­
n ą  z głównych przyczyn, zniechęcania się pac 
jen  ta  do tego roaźaju  leczenia.

A  w 'ęc głodówka je st nawet przyjem niej 
sza od ścisłej djety?.. Czy jednak  je st skutoez 
niejsza?... Czy wogóle m a naukowe uzasadnię 
nie?... Co o tem  myśli św iat lekarski?

Medycyna nie Kwestjonuje bynajmniej po 
ży tku  krótkot-w ałych. kilkudniowych głodó­
wek. M ają one niezaprzeczenie dobre działa 
nie n a  bóle stawowe, nerwobóle, w chorobach 
uczuleniowych, ja k  dychawica oskrzelowa 
,astm a), pokrzywka pochodzenia pokarmowe 
go, w  chorobach przem iany m aterji, jak  cuk­
rzyca, dna. Ale właśnie leczenie głodówka o ty  
tości, o co naiczęściej chodzi pacjentom, jest 
aezcelowe. W prawdzie podczas głodzenia się, 
waga szybko maleje, alo po powrocie do zwyk 
łej d je ty  organizm wygłoazony ta k  staran ie 
wyzyskuje otrzym ane pokarmy, że poniesione 
nodczas głodu s tra ty  szybko się wyrównują, 
chyba, że pacjen t po skończonej ku rac ji gło­
dowej przestrzega skrupulatn ie d je ty  nie do­
borowej.

Masz tobie!.. Przecież właśnie otyłość,— 
ten niepotrzebn> brzuszek, rosnący, jak  na 
drożdżach, gdy się przekroczy czterdziestkę, 
— to właśnie zachęca do upraw iania głodów­
ki! Ale czy głodówka nie m a okoliczności ła ­
godzących ? Czy zawodowi lekarze stanowczo 
ją  odrzucają? Nie! Więc o cóż chodzi?

Należy uprzytom nić sobie, ze w później­
szych okresach głodu, poza ubywaniem tłusz 
cza, zaczyna się gromadny rozpad drogjcen 
nego m aterjału  budulcowego —  białka i -je 
ustrojow i grozi w tedy zam ozatrucie niedopał­
kami białkowemi. Głodujcy długo osobnik 
może być porównany do właściciela domu, 
k tó ry  zmuszony je s t rozbierać na opał jego 
najważniejsze części. N aw et podczas krótkich 
kilkudniowych głodówek spostrzegaliśm y oso 
'liście p rzykra bezsenność, w ielkie osłabianie 
i występowanie zal urzeń w  rytm ice serca. I  
dlatego też uważamy, że naw et podczas tych

W WSRZE STOLICY

JAK ARESZTOW ANO STAWISKIEGO  
W ROKU 1926

PARYż PAT. — Komisarz Pachot pisze 
w  „Paris Soir" w jaki sposób Gałmot /adermn 
cjował przed nim Stawiskiego. W czerwcu r. 
1926 —i pisze Pachot — jakiś nieznany osoonik 
zwrócił się telefonicznie do Pachota z prośbą 
o przybycie do pewnej kawiarni. Na oświadczę 
nie komisarza, że wszelkie zeznania przyjmuje 
tylko w biurze, nieznajomy ów wyjawi! swoje 
nazwisko. By* nim Ualmot.

W  czasie spotkania w kawiarni Galmot po­
informował Pacnota. że Stawiski wydaje obiad 
w „Marly“. W  czasie tego “biadu Stawiski zo­
stał aresztowany. Po aresztowaniu imał on po­
wiedzieć, że zapewne Galmot wydał go i że sie 
za to  zemści. Na zapytanie Pachoła, dlaczego 
Galmot wydal Stawiskiego, Galmot odpowie­
dział, że kochał Arlettę Simon, późniejszą S ta­

czy p >kazał Lambertowi kilka fotografij podej­
rzanych osób. Lambert rozpoznał w Romagni- 
no owego osobnika, który go potrącił.

ODPOWIEDZIALNOŚĆ PREFEKTURY

PARYŻ PAT. — Komisja parlamentarna 
otrzymała wczoraj akta dotyczące działalności 
Stawiskiego w r. 1926. Są to dokumenty, któ­
rych brakowało w dossier sądowem oszusta 
podczas rozpat.ywar.ia jednej z jego rozpraw, 
odkładanej 20 razy. Komisja postanowiła roz- 
począ; na początku przyszłego tygodnia decho, 
dzenia, mające na celu ustalenie odpowiedzial­
ności pretektury policji w aterze Stawiskiego.

SENSACYJNY ZGON HANDLARZA 
DJAMENTÓW

PARYŻ PAT. — W środę zm arł nagle w 
jednym z hoteli dzielnic} łacińskiej handlarz

wiską i nie mógł dopuścić do tego aby banda djamentów Brunchvig, którego znaleziono bez man pudru w pokoju do którego on wchodzi) w
 * ».♦_________ żvcia w wannie. Mre.S7.Unmc:v w tum  samvm

W wigilję Imienin Marszałka Piłsudskiego mieszkańców stolicy do Belwederu, gdzie na 
oraz w dniu samego święta, stolica była widów dziedzińcu uprzednio zebrali się— celem złoże- 
nią żywiołowych manifestacyj na cześć Pier- nia hołdu P Marszałkowi przedstawiciele -gen? 
wszego Marszałka Polski ralicji, delegacje wojskowe, weterani 1X63 r„

W sobotę odbył się m. m wielki pochód delegacje Rodziny Wojskowej etc.
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Wf.iśdmi zapadka śm em oaokiere
LDWENSTEIN WPADŁ DO MORZA PRZEZ OTWÓR W PODŁODZE SAMOLOTU.

W szyscy czytelnicy naszego pisma parnię- na legendę, przypisując krótką choroby dziew- 
tają chybs głośną aferę tajemniczego zniknię- czyny zamachowi na jej zdrowie przez wrogów 
cia oanleera Lówenstema, który przelatując bankiera. Ponieważ oboje nie żyją ,nie mogli
w łasr ,m  samu.otem z Londynu do Paryża, mze zdementować takiego połączenia swych losów. rad wskutek trucizny. Handlarz djamentow albo
padl dosłownie iak kamień w wodę nad hana- Równocześnie kursowały pogłoski, ze Lo- ważne zeznam* w  ^prawie zamo dowama ra _—    „ u  . „„„w , „

STARE ANDRONY.
Płaci się dziś podatek za pieska, — że to 

niby zbytek. Kundel z ogonem w trąbkę, to zby 
tek.! Za Stanisława Augusta nie uwierzonoby 
w p-odobne bzdury. W tedy miano zbytnika nie 
nabywało się tak łatwo.

Brudną bieliznę posyłało się do prania do 
Paryża! W Polsce me potrafionoby należycie. 
Strojne babiszony chodziły w czarnej, umorusa 
nej koszuii.

— Czemuż łaskawa pani jej n ie ,zmieni? py­
tali adoraiorzy.

— A bo wszystko w Paryżu, nie mogę się 
aoczekai

Jeszcze z tydzień czy dwa ,a czysta bieliz­
na przybywała.

Córki bankiera Typpera częstowały gości 
herbatą. Otóż herbata mogła tylko być gotowa­
na na węglach sprowadzonych z Anglii. Sma­
kosz nie golnąłby łyku herbaty na polskim drze 
wie zagotowanej.

Marszałek dworu Rzewuski — pudrował so 
bie głowę w ten sposób: lokaje wzbijali cały tu

Stawiskiego uprowadziła tę kobietę.
Ze swej strony przyjaciele Stawiskiego 

mieli oświadczyć Pachotowi, że Galmot był 
karbnikiem bandy i że v, ydał Stawiskiego, 

chcąc przywłaszczyć sobie pieniądze, należące 
do członków bandy.

C Z Ł O W IE K , KTÓRY P O T uĄ C S Ł ..

PARYŻ PAT. — Sędzia śledczy w Dijon 
przesłuchał inspektora Lamberta, który zlożyl

życia w  wannie. Mieszkający w  tym  samym 
hotelu deputowany Camboulives, lekarz z za­
wodu, który pośpieszył z pierwszą pomocą na 
wezwanie służby hotelowej, zdołał już tylko 
stwierdzić śmierć.

Prasa donosi, że Brunchvig został znale­
ziony w  wannie z żyłami poprzeemanemi brzyt­
wą. W brew tym wiadomościom dr Cambouli- 
ves stwierdza, że Brun;hvig nie otworzył sobie 
bynajmniej żył, lecz że śmierć jego nastąpiła

łem La Manche.
Niektórzy utrzymywali, że Lówenstein w o. amerykańskich za oaraliżowanie ich planów w 

góle nie wsiadł do tego samolotu, chcąc ułat- Europie. Jak groźny rien krążyć miał przv nim 
wić sobie w  ten sposób zniknięcie i że teraz ży wysłannik kapitału amerykańskiego, który za

wensteto maiji f a r n w l iw  «y P r tw * . w y c M .c  z t a T ,  Ho- 'P -P oM  am obójstwo, albo też zo a a l o-
teł de Yille 17 lutego br., został uderzony i po- “ “W

je na jakiejś dalekiej wyspie.
Trudno było bowiem przypuścić zbrodnię 

bez ś viaof ów i bez sprawców. Ale i samobój­
stw o wydawało się wykluczonem, gdyż ten ko­
losalnie bogaty człowiek nie miał do tego żad­
nych powodów.

aranżował fatalną podróż bankiera samolotem.
Odkrycie tajemniczego aparatu oczyści co 

kolwiek atmosferę około tej oprawy Trudno dłu 
żej snuć wątpliwości, czy Lówenstein napraw ­
dę zginął. Pow ieści opisujące jego nowe życie 
na samotnej wyspie lub jego samobójstwo z

Teraz jednak dopiero odsłania się rąLek ta powodu nieszczęśliwej miłości, muszą pójść w 
jemnicy, A para* którym leciał wtedy Lowen- kąt. Teraz trzeba odnaleść konstruktora samo- 
stein został w  ostatnich dniach wybrakowany i lotu który z góry musiał wiedzieć, poco umiesz 
rozeb.any. Przy tej sposobności odkryto tajem cza zamaskowane drzwi w  podłodze, które — 
nicę konstrukcji maszyny. W podłodze kabiny otwierają się pod nogami nic nie ^ .eczu w a ja - 
znajdowały się zamaskowane, absolutnie niewi- cego pa jażera.
doczne drzwi, których nie zauważyli nawet de- Istnieje też podejrzenie, że niektórzy krew

pchnięty przez nagle wychodzącego z bazaru 
człowieka. Lan beri machinalnie udał się w tym 
samym kierunku co i ów osobnik który go no- 
trąci? i stwierdził, że >sobnik ten podszedł do 
luksusowego samechoau j podał siedzącemu w 
nim mężczyźnie mały pakieińk. Format tego pa­
kietu mógł odpowiadać nożowi, znalezionemu 
przy radcy Prmce. Lambe t zdołał posłyszeć 
kilka słów z rozmowy między dwoma mężczyz­
nami, którzy mówili o wyborze drogi i numerze 
na tablicy jakiegoś innego samochodu. W  10 
dni puźnie- Lambert spotkał tego sam ego męż­
czyznę przy w'ejściu do stacji metro. Lambert 
zlożyl zeznanie paryskim władzom śledczym, 
które jednak nie zdawały się przywiązywać

Camboulives stwierdza dalej, że na krześle 
w łazience zauważył naczynie ze śladami ja­
kiegoś białego proszku. Lekarz zwrócił uwagę 
na to komrsai-zowi jjolicji, który jednał po w ej­
ściu do łazienki nie znalazł już tego naczynia.

Deputowany dr. Cambouiives zamierza po . 
ruszyć tę sjłrawę przed konusją parlament, m ą, 
gdyż nazwisko Brjnchviga figuruje jłodobno na 
jednym z talonów czeków Stawiskiego. Hand­
larz djamentów miał zresztą swoje biuro w  tym 
samym budynku, w  któryrn znajdowało się 
przedsiębiorstwo Stawiskiego.

Możliwe jest więc, że również śmierć 
Brunchviga jiozostaje w pewnym związku z

chałacie po szyję na chwilkę. W racał z głową 
świetnie upudrowaną!

Jeden z Potockich znowu imponował wszy 
stkim swym furmanem, monsieur Lucas, któr- 
dawniej był stangretem Ludwika XVI-steg*i 
Potocki zaproponował mu poczwórną pensję— 
Lucas porzucił Wersal dla Ukrainy. Furman ten 
był jeszcze z tego Dowodu godzien uwielbienia, 
że siedząc na kozie w oczekiwaniu na swego 
pana czytał romans francuski.

Księżę Adam Czartoryski kazał sobie sjwa- 
wi* kulbaki wysadzane wielkiemi perłami. Gdy 
paradował w Wiedniu przed cesarzem Józefem 
chciał zakasować wszystkich magnatów, Choi 
siodło jego było warte donrycb kilka majątków 
— hrabia Esterhazy zaćmił go oogactwem Roz 
pacz księcia była bez granic. Karol

tektywi i urzędnicy kryminalni, prowadzący śle ni bankiera mogli się jłrzyczynić do śmierci boga więKszej wagi do ego z nam . Sędzi ą g
cza. Wymieniają nawet jedną z jego kuzynek, 
która odziedziczyć część majątku. El.

Proces o manekin Wr. 32
C /.r  BYŁ PLAG JA T ?

dztwo w tej tajemniczej sorawie,
Drzwi boczne kabiny były w czasie lotu 

zamknięte , dlatego właśnie zniknięcie pasażera 
było taką zagadną. Teraz już wiadomo, którę­
dy banlier wypadł. Komu jadnak zależało na 
sprzątnięciu go?

Bezpośrednio po tajemniczym wypadku 
przypomniano sobie, ze Lówenstein był nodob
no przyjacielem tancerki paryskiej Jenny Goł- sacji proces o manekina.
Je r która zmarła na parę tygodni przed jego Pewna firm a konfekcyjna w W arszawie 
zniknięciem. zamówiła u artysty-rzeźbiarza J .  -lamekin wy

Około jej śmierci rozsnuto ca!ą fantastycz- stawowy. Chcąc mieć głowę artystyczni s wy

S 3mol^t, który nie spęd*
Po wieloletnich wysiłkach udało się kon- o ileby oczywiście po drodze me została ze- 

straktorowi francuskiemu, inżynierowi Jerzemu strzeloną przez nieprzyjaciela przynajmniej czę- 
W krótce w jednym  z Sadów Grodzkich ^  Beeson z Los Angeles skonstruować sarr.olot ściowo. Francja, JajHmja i Stany Zjednoczone 

w W arszawie, odbędzie się niepozbawiony sen którv zarówno w ciasje pokoiu, zabiegają usilnie o zdobycie patentu tego wyna
jak i w  czasie wojny .noże odegrać ważną rolę.
Doświadczenia czynione z modelami dały dosko w ielkie postępy, 
nale wyniki. Zdaniem znanego amerykańskiego 

, .. . lotnika długodystansowego Goebla, wynalazek
kończoną, rzezbiarz zwrócił J ę  do swe, do- ^  któf] składa z niewielkiej skrzynki u

'„SPRAW Y NARODOW OŚCIOW E", Nr.
6-ty za rok 1933 (listopad — grudzień), No 
w j zeszyt zaw iera nastęjiujące artyku ły : j). 
W -ski' „Problem  generalizacji zobowiązań 
mniejszościowych na XIV Zgromadzeniu Ligi 
N arodów ", p. dr. K azim ierza Lewickiego 
„Spraw a un ji Kościoła W schodniego z Rzym 
skini w polityce dawnej Rzeczypospolitej" 
(dokończenie) i p. H eleny M onwidówny: 
„Szkolnictwo jiolskie w L itw ie" (dokończe­
nie).

K ronika podaje isęereg ciekawych w ’ado-
lazku Rozbrojenie czyni — jak widzimy — mości z życia mniejszości narodowych w Pol-

EL. sce w Ostatnim kw arta le  r. ubiegłego. 
Ul

Dr. K . CIEMNOWICZ Szkolnictwo
S tanach  Zjednoczonych A. P . (Bibli. Pedag. 
Uydnkt. T. X II). K siążnica —  A tlas, Lwów, 
— W arszaw a 1934, s tr . 391). Dr. M. Ziemno- 
wici.. N auczanie i wychowanie w Stanach 
Zjednoczonych A. P . (Biblj. Pedag. — I)ydak. 
T, X II I )  K siążnica — A tlas, Lwów —  W ar­
szawa — 193L, str. 138,

W ydawnictwo K siążnica — A tlas obda­
rzyło nas obecnie dwiema książkam i znanego 
au to ra  „Problemów współczesnego wychowa­
nia, k tóre w jueciu lataeh dożyły czterech wy 
dań. Obecnie au to r wprowadza nas w świat 
wychowania am erykańskiego, k tóre jioznał 
dzięki dłuższemu pobytowi na ziemi am ery­
kańskiej i studjum  na najsławniejszym  .ame­
rykańskim  uniwersytecie pedagogicznym Tea 
chers College Columbia U niversity, New York. 
Obie książki uzupełniają się, chociaż każda z 
nich stanowi dla siebie zam kniętą całość. 
„Szkolnictw o" jest obszernem i wyczerpują 
eem studjum  nad ustrojem  szkolnictwa ame­
rykańskiego.

„Nauczanie i wychowanie" jest jakby 
pogłębieniem wywodów ustrojowych, daje tło 
teoretyczne i przedstaw ia filozofję wychowa­
nia Amerykańskiego. Przez obie książki; wzlio 
gaciła się nasza rodzim a lite ra tu ra  podagogi 
czna a pedagogowie otrzym ali bogaty m aterjł 
dl przeżyć nowych, 
dla przeżyć nowych.

krótkich  okresów głodzenia pacjen t powinien 
być otoczony troskliw ą opieką 'ekaiską.

Aha!... Rozumiemy!.. Ale tan iej i wygod­
niej je s t zdobyć s ię  na najdroższego; lekarza 
przy  głodówre, niż korzystać z bezpłatnej na 
wet jiofoey lekarskiej jirzy najdroższych le­
kach !.. Stanowczo: głodówka ma wiele dob 
rych stron! Lectci

brej znajomej, pani K „ odi.i‘aczającej się wy 
b itną urodą, prosząc ją, ażeby służyła mu za 
model. P an i K. zgodziła się i a rty sta  wy­
konał zamówienie.

Po kilku dniach, gdy model znajdow ał się 
już n a  wystawie sklepowej, do włąściciela 
przedsiębiorstw a zgłosił się agen* francuskiej 
m odelarni manekinów, i pokazując katalog, 
stwi srdzil, że dukonano plagjatu , gdyż ta k ą  
jam ą tw arz posiada m anekin m . 32, nazwany 
, L u cy " . R,zeźbiarz, do którego skierowane a-

mieszczonej w  miejscu kabiny pilota, zajłewnia 
aparatowi znacznie więkjze bezpieczeństwo, niż 
najlepszy oilot żywy. A ero-robol jjracuje auto­
matycznie z zastosowaniem całego szeregu 
przyrządów regulujących, których ruch zależny 
tes« od wiatru i wirów powietrznych. Stery w y­
sokościowe i boczne obsrugiwanc są tówrdaż 
przez robota z precyzyjnością przewyższającą 
znacznie ludzką, gdyż kilka czynności może

Dziwactwa londyńskie
W Londynie panują zwyczaje, które nie wódki. Sa naprzykład licencje, dozwalające pi- 

rozentuzjazmowaryby naszych zwolenniKÓw al- cie alkoholu tylko ‘edr.ocześnie ze sjx)żywanieni 
koholu. Kolacji.

W nółnocnej stroni; Gxfordstreet, tej rrnj YV innych lokalach trzeba wcisnąć kełnero- 
większaj ulicy handlowej s a  ś  c c i  -k* wolno wi do reki napiwek, abv chłonak oohiegł do są- 
jxi godz. 10-ej wieczorem pić piwa ani whisky, sieemiego baru i przyn >sł alkohol

Tak zarządzili ojcowie miasta, a szczególniej 
opierał się jjrzy tym z a jm ie  biskup z  Wilies- 
den, gdy w magistracie angielskim zjawiło się 
nitaaw no 183 restauratorów, aby pi'osic o znie­
sienie tego zakazu w najruchliwszej ulicy Lon-

być wykonanych równocześnie. Aero-robot m o.

gente, zaprzeczył *i a k to w i skop j owania "modę- że P°m rzan^ 2 zfemi Praez radi0‘ 
ln, twierdząc, że posługiwał się jako modelem Teoretycznie jest możliwe stosowanie w 
osobą żyjącą. Ponieważ Jotychi zas nie do- przyszłej woinie takiej eskadry bez załogi, ob-
siło  do porozum ienia pomiędzy stronam i, spór ładowanej materjałem wybuchowrym. Mogłaby dyno iub jrrzr dłużyć czas prz> najmniej do go-
oprze się o sąd ona polecieć nad linje nieprzyjacielskie i wTÓcić, dżiny 11 -ej.

Magistrat nie zgodził się na to,. Natomiast
w potudruowej stronie Londynu, która podług 
ustaw' jes.-cze z czasów średniowiecza posiada 
inny zarząd, wolno używać alkoholu do godz. 
11-ej.

Dlatego wszyscy, którzy chcą napić sie a l­
koholu po godz. dzie:iątej, muszą wędrować z 
oólnocnej części Oxfordstreet na południową.

Jak wiadomo Ameryka zniosła prohibicje. 
Natomiast Anglja, kraj wolności, obciąża szynki 
i swoich obywateli niezrozumiałemi ograniczę-

Chór Dana zdobywa sukcesy zagranicą

Najlepszym wynalazkiem jest w tym  wzg' e 
dzśe gumowy chleb z masłem. Gość dostaje Li­
ki chleb pod warunkiem, że go nie zje, ale zań 
zajrłaci. Gumowy chleb z masłem jest nie” s i l ­
nym reiewizyterr w licznych restauracjar - .on- 
dyńskich. Istnieje w nich już od wieku. Dzielni­
ca Marylebone. posiadająca wiele pięknych ho­
teli, walczy napróżno o to, aby przedłużor jej 
godziny alkoholowe do 11-ej.

Dostojni konserwatywni ojcowie miasta nie 
mogą zrozumieć poco obywateiom potrzebny 
jest alkohol po godz. 10 wieczorem i do tego w 
lokalach publicznych. El.

Samt loty sowieckie 
nad McitdżurJą

TOKIO PAT — Z  Mandżurji donoszą, że 
niarni i dlatego tem at wyszynku alkoholu, będą 3 sowieckie wojskowe samoloty w szyku bojo- 
cy przedmiotem szykar biurokratycznych, — wym przeleciały nad granicą Mandżurji. \Vi- 
jest niewyczerpaną kopalnią humoru dla pism dziano je nad miejscowością Lung-Wang-Mian. 
angielskich. nad jeziorem Hanka. Samoloty sowieckie miały

Nie tak łatwo jest w Londynie wypić wie zawrócić z powrotem do granicy, kledv były 
czo.em lub w noc; szklanicę piwa lub kieliszek oddalone od terytorjum sowieckiego o  30 km.

Sympatyczny zespół chóru Dana wyruszy! patję i uznanie, 
przed kilku tjgodniam i na pierwsze tournee za Na zdjęciu widzimy poiskich śjiiewakow w 
graniczne do Łotwy, Finlandji, Estońji i Sowie- porcie tallińskim. na chwilę przed odjazdem do 
tńw, zdobywając sobie wszędzie gorącą sym- Helsingforsu.

O r t
Uprzedzamy nsszych Sz. Sz. Prenumeratorów, że z dniem 
1-go kwietnia 1934 r. wstrzymamy wysyłkę pisma wszyst­

kim zalegającym do tego dnia w opłacie.

Trzech sztubaków  jadąc wagonem, opo­
wiada m i swoje dzieje szkolne, ja  zaś moje. 
Niepostrzeżenie stw orzył się jeden fro n t p rze­
ciw biednym  „belfrom ", nasza rozmowa, to 
wymiana wszelkich możliwych szkolnych tric­
ków, pomysłów, aw an tu r w szkolnym stylu. 
Jedna tylko chm ura zaciażyła uad naszą przy 
■aźnia: oto, jak  na złość, wszyscy trze j są z 
klas „ a " .  ,Ja zaś całe moje szkolne życie 
przepędziłem w oddziałach „ b "  swojej klasy. 
A to stw arza bardzo poważny przedział. Aż 
wreszcie, już po opowiedzeniu sobie wzaiem- 
nio wszystkich naszych przygód uczniowskich, 
któryś z nich zajiy tał:

A eo )>an myśli tak  o „.Straży ['rzedn iej"  ®
Ni< nie myślę. Nie znam. Za moich <-za- 

lów szkolnych, ba, za moich akademickich, 
jeszcze tego nie było.

Odpow edź była szczera, ale była i nieza- 
ław alniająca moje audytorium . Sztubaki za- 
>ytały

— Nic pan o niej me słyszał?
To już brzm iało nieco poważniejszą nio- 

itnośeia jak  moja przynależność (sześć la t 
cn.uf) do oddziału „ b " .

Słyszałem tak ie różne rzeczy — jiowic- 
łdałeno —  że doprawdy n.ie wyrobiło mi to 
żadnego zdania....

— A obsiałby pan co usłyszeć?

» *
....„i że się tam  mówi per „ tow arzyszu"?
Nie chcę jn-zytoczyć całej masy faktów  i 

okoliczności, conajnm iej niestosownych, conaj- 
ninioj niesmacznych: młodzi ludzie, których 
widziałem, nie są tu te jsi, stosunki nasze mo­
gą być inne mieim y nadzieję, że zupełnie in ­
ne To, z czem się spotkałem , to  była zachod­
nia Galicja. U nas i gdzieindziej, może b \ć  
maczej.

Niemniej, z niezm iernie bogatego dossier 
faktów  wyłuskiwały się dla mnie pewne ogól 
ne linje rozwoju te j organizacji dla młodzie­
ży, ja k ą  się teraz ta k  żywo popiera i wspo­
maga po naszych szkołach. [ kładały mi się 
one koło poszczególnych uwag moich rozmów 
ców, uwag, którem i uwypuklali umiejętnie 
każd tn  z jirzytoć.zonyeh prz.cz siebie wyjiad- 
ków.

Te uwagi są jirzedcwszystkiein następu­
jące:

— w jiierwszych lataeh niepodległości ]io- 
szezególne szkoły i klasy wprowadziły ~amo- 
rząd. Pedagodzy oddali pewien z-akre, spraw  
uczniowskich samyin uczniom. Pozwolili im 
wybierać własne władze, jwzwolili im nawet 
wydawać — w tym szczupłym, ale dla sz tu ­
baków ważnym —  zakresie, własne, jakby 
przepisy, normy prawne. Pozatem pow sta­

wały kółka LOPP, pow stawały te  c.zy inne o r­
ganizacje, prz.edewszyst.kiem rozwijał się ik,;n- 
ting. O, własnio rl.autm g.

Z lego, en słyszałem o SI razy Przed -lic-j. 
dowiedziałem się ;?| o nie wielu rzeczy, sic 
przedt wszystkiem zastanaw iało głęboko zupeł­
ne zwichnięcie dawnej, trw ającej od dziesię­
ciu la t i m ającej wcale dobre wyniki za sobą, 
łin ji roz.woiu życia obywatelskiego ir.łodyfłi. 
Wówczas cni sami twoizyli własne kola i to 
kwii nie powołane do zy iia  jaldem iś ambie i- 
111 i ■ ‘■gain/.acyjiK-mi, ale isto tną potrzebą. 
Wiec były walne z.gioi- rdzenia, czy jak  tiim. 
klasy, były kćlim pom<"e}- naukowej, budowy 
szybowców. U poerątka każdej organizacji 
leżała oczywista, konn: ( i na, narzucająca się 
potrzeba je  j zakłudan .1 YY iemy, ileż co ist- 
nii jc  organizaeyj, ezy stowarzyszeń, k tórej ce­
le istnienia są laczej błahe: otóż szkińa z 
przed kilku lat mia^a i ów zbawienny wpł-w. 
że tępiła polskie skłonności do biperptortuk- 
cji różnych organizaeyj, . w raz z juezcmimi, 
wicej'rezesami, skarbnikam i.

Nie je s t lo jednak najważniejsze. Dotyeli 
czasowe organizacje, na terenie szkół miały 
zakres pracy może mały, ale samodzielny. Kia 
sa \ '- t a  a  była rządzona jirzez klasę V a 
tw orzyła gminę, gdzie już nie m iał nie do 
powiedzenia kolega z YT-a. W ton sposób 
wobec cbłojiców o jednolitym  (naogół) jiozio- 
mie nie b\ ło te j jirzewagi wpł\wvu jaki siłą

rzeczy istnieć musi za wdaniem sie kogoś 
s ł aiszego nieco —  a nie na tyle, żeby miał 
rzeczywiście wszystkie dane. do nauczania i 
prowadzenia. Obecnie dzieje się coś innego: 
słyszymy o „ in stru k to rach "  z zewnątrz, 7 te 
renu akademickiego. Moi przyjiadkow.i towa­
rzysze podrózj opowiadali mi na tem at tych 
instruktorów  parę rzec/.} wiście niesłychanych 
anegdot, jedno wrszakze nie ulega, n ieste ty  -wą­
tpliwości: oto, że obecny paziom młodzieży 
akadem ickiej pod każdym niem al względem 
nie usprawiedliw ia ich aż instruk torsk ich  kwra 
lifikacyj. Nie wiem, co m ają do nauczenia, 
nic bardzo wiem, 00 m ają do pokazania. P o­
dobno wszyscy ci in struk to rzy  (oficjalnie mó­
wi sic- w stydliw ie: ^bardzo w u-lu") należy 
do „Lcgjonu m łodych". ITm..

W szystkie tuganizacje szkolne typu sa­
morządowego m ają dla mis i d la tych mło­
dych, jedno kapitalne znaczenie: oto. że s ta ­
nowią szkołę kierow ania własnemi losami, 
ł czą odpowiedzialności. N a tym ciasnym te ­
renie, na którym  działają, oduczają od dema 
gogji. i hłopcy są sobie naogół rów ni: łatwo 
odkry ją i zdem askują b lagicra i nieroba, 
■intryganta i „kanciarza". Dużo trndiucj mu 
przejdzie skontrolować isto tne w artości na­
rzuconego z zew nątrz „przyw ódcy" starszego 
od nich, a przez to  bardziej wyrobionego, apry 
tnego. Tymczasem akadem ik zgrany w oczach 
własnych rówieśników, może się jeszcze jnt- 
szyć jirzed „sztubakam i".

Tworzenie światopoglądu. — Dotąd św ia­
topogląd tworzyła szkoła. Dawała i  pewną 
wiedzę i sąd o pewnych wartościach, może 
mo zawsze robiła to najlejńoj, ale przecież 
robiii to ludzie o jakiciuś facliowem w ykształ 
ceniu. Obecnie światojiogląd ucznia w yrabia 
się na wszelkich odczytach, pogadankach, re ­
fera tach  pitraszonyeh „pod wysokim nadzo­
rem " owych „ in s tru k to ró w ". ( 'i trze j sztu­
bacy opowiedzieli mi o takitćh odczytach na 
tem aty : '— jiowstaufa 1863, Rosji sowieckiej, 
Kościoła wr h istorji polskiej, sj>raw'y morza. 
Otóż wszystkie zacytowani mi tezy, absolut­
nie -wszystkie odbiegają najzupełniej od h i­
storycznej jjrawd} Dawmi.-.i rolę takiego od­
czytu spełniały wykłady, profesora, oparte  na 
podręczniku, lub na tymże jiodręezmku opar­
te  odczyty zdolniejszych uczni; jiodręczniki 
h istorji był}' różne, ale nie odbiegały naogół 
od praw d}, ustalonej przez uczonych m iary 
Szyskiogo, Korzona, Aszkcnnzcgo, Kobrzyń­
skiego. Gdy lewicowy J . Grabiec jiisał swą 
św ietną m onografię YVieloj>oKl.iego. to pisał 
praw dę. A jakie jiochwały! Teraz znam Wy­
padek, gdy nauczyciel „jrrorządow iee" uw a­
żał za „zanadto prawicowi*11 poglądy pewnej 
liczenie} o MargrntliU) 'poglądy zaczerpnięte 
jwzez nią ze z.nanego studjum  pióra.. Józe­
fa  1’iłsudskiego.

Świadomie, czy nieświadomie, ale raczej 
świadomie, odbywa się ta k  fałszowaniu w 
oczach młodych 1 najmłodszych i hi ;torji i,

coraz częściej, teraźniejszości, Nie bez wpły 
wu na przyszłe zapatryw ania łych łudzi. K ro 
jila po kropli największe nawet blagi przecież 
jiozostaw iają ślad.

Najniezawodniej w S traży  Przedniej jest 
dziś dużo ehłojseów widzących jasno, ezuj! - 
cyeh „dyskre tne" kierownictwo narzuconych 
inspektorów, rozumiejących, że sz.koła, j a 1 
uniw ersytet, jest całością zdolną .jama swoim 
zakresem  spraw  pokierować Prawd} h i s t o ­
rycznej niech szukają zdolniejsi z nich w 11 
7,nanych powszechnie, w pierwszorzędnych 
źródłach, nie z „odczytów " inspektorskiej 
m anjery : „inspektorzy11 sami niech się uczą. 
Szkoda, że -eh me widać na sem inariach i 
wykładach uniwersyteckich.

* * *
Anglja swoją jiotęgą sjiołec/ną i m ocar­

stwową oparta  na jednej rzeczy; na s a m o rz ą  
dzie. To nie jest tak ie banalne i takre zno­
wu niemądre. W  Anglji był i je s t samorz.ąd 
p ara fij wiosek, ale był przedewszyst’ lem 
samorząd młodzieży', samorząd w szkoło, sa­
morząd na uniwersytecie, samorząd w Kole­
giach. Ten samorząd daji j>aństwu nie od 
lat, a od wieków młodzież, jńorwszorzędną. 
Oną to rządzi potem olbrzyiniem unperjum  
brytyjskiem , a czyni to  z w ytrawnością rz.ą- 
dzenia ogólnie jiodzi-wianą, obywającą się i 
bez s traż y  i bez „ is truk to rów ". Pozwólmy 
Rzeczy jm spoiitej sztubackiej iść w łasna d ro­
gą i samym tych dróg szukać. K .F .

„V*? R z e c z y p o sp G iite j  sz tu b ack ie j*
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Obchód Jubileuszowy 

ku czci prof. dr. 
MARJAKlt ZDZIECHOWSKIFGO

W środę 21 marca o godz. 1 w południe 
odbył się w auli Uniwersytetu Jagiellońskiego 
w Krakowie uroczysty obchód ku czci prof dra 
Marjana Zdziechowskiego, z okazji 50-lecia je- 
g r  pracy naukowej. Na salę przybyli tłumnie 
profesorowie Uniw. Jag. i wyższych uczelni, 
przyjaciele i znajomi Dostojnego Jubilata oraz 
mh/dzież uniwersytecka.

Przybywającego prof. Zdziechowskiego 
przyjęto burzą oklasków, puczem powitał zebra

Zjazd gnspod srczy
w Brasławiu

W dniu 21 lutego br. w' Brasławiu z inicja­
tywy Rady Powiatowej BRWR, pou przewod­
nictwem posła Witolda Kwinto odbył się pcwia 
towy zjazd gospodarczy. Na zjazd przybyło 
252 działaczy gospodarczych i społecznych z 
terenu powiatu. Zjazd zaszczycili sw ą obecnoś­
cią pp: starosta Stanisław Trytek, posłowie: 
Polkowski i Krasicki, delegat Woj. Sekretarja- 
tu BBWR Pawłowski, delegaci Izby Rolniczej 
inż. Snrolenko i nż, Szymonowicz i przedstawi 
ciel Zw. Rew. Spółdzielni Szostakowski.

Po powitaniu zjazdu przez p. starostę za­
brał gkra poseł Krasicki, który w przemówieniu 
swem podkreślił naczelne znaczenie powiato­
wych "jazdów gospodarczych. Następnie wy­
proszono szereg referatów, a  mianowicie. 1) 
inż. Symonowicz: O możliwościach gospodar­
czych powiatu orastawskiego, 2) agronom E. 
Trabczc: O rozwoju rolnictwa jako podstawie 
gospodarnej powiatu, 3) B. W ysłouch: O ak­
tualnych zagadnieniach podniesienia produkcji 
romej , 4) pos. Kwinto: O znaczenm samorzą­
du wiejskiego w  życiu gospooarczem powiatu, 
5) R Gadejski: O możliwościach turystyki, ja ­
ko żrodle dochoduwem ludności i 6) dr. Z. 
Kciosowsk. O konieczności podniesienia stanu 
zdrowotnego osiedli, jako dodatniego czynnika 
w rocjowoju turystyki.

Po wysłuchaniu referatów' zjazd jedno­
myślnie uchwalił cały szereg tez natury gospo­
darczej, polecając prezydjum zjazdu zwrócić 
się do czynników miarodajnych z prośbą o u- 
względnienie rezolucyj zjazdu. Pos. Kwinto, za- 
mykając zjazd zapowiedział, że zjazdy takie w 
nryszłośd będą się częściej odbywały, a w naj­
bliższym czasie odbędzie się szereg zjazdów 
gospodarczych gminnych.

ip ław  drzewa Dżwiną
Izba Przemysłowo Handlowa w Wilnie 

podaje do wiadomości firm, trudniących się 
wywozem drewna rzeką Dżwiną przez Łotwę 
d/< innych państw, iż wobec tego, że w roku 
bieżącym organa KOP'u nie będą dokonywały 
przekazywania drewna z bindug, położonych 
na rzece Dżwinie poza Drują. do Urzędu Cel­
nego w Drui drewno będzie z rozporządzenia 
władzy zwierzchniej wypuszczone z bindug do 
spławu rzeką Dżwiną tylko po dokonaniu przez 
urzędnika Urzędu Celnego w Drui wstępnej od­
prawy na odnośnej bindudze.

Bindugi te  znajdmą się w miejscowościach 
Stajld, Leonpol, Słoboda, Trudy, Użmiony, 
Przeslówka, Zaborcę, Brzozowo, ujście rzeki 
\V«atki do Dzwmy, ujście rzeki Dzisny do 
Dżw.ny (Dzisna). W .nnych miejscowościach 
adowanie drewna i formowanie tratew  jest 

bez specjalnego zezwolenia Dyrekcji Ceł w 
W arszawie zabronione.

Urząd Celny w Drui będzie deiegowat do 
wspomnianych omdug swego urzędnika po u- 
Tzedniem otrzymaniu od firm wniosków oraz 

oo wpłaceniu zal.czkowo obliczonych w przy­
bliżeniu należnuści specjalnych, ustanowionych 
v*zp. Ministra Skarbu z dnia 27 czerwca 1932 

r  (Dz. Ust. R. P Nr. 61 poz 579 z 1932 r.)
Stąd wypływa konieczność możliwie pręd­

kiego porozumienia się eksporterów' z Urzędem 
Cełn/m  w Drui w sprawie delegowania z Dy­
rekcji Ceł potrzebnej ilości urzędników do 
wspomnianego urzędu.

Stan zdrowia J. E. kr. Metropolity
W dniu wczorajszym  u łoża J. E. ks. rzonego drugiego aktu operacyjnego na 

Arcybiskupa odbyło się konsyljum w  skła czas późniejszy.
dzie: dr. Świidy, prof. Januszkiewicza, Stan [. E. uznano za zadawialniają-
prof. M ichejdy i prof. Rutkowskiego z cy, jednak w ym agający dłuższego jeszcze  
Kiakowia. W wyniku badania i narady odpoczynku, 
postanow iono odłożyć wykonanie zamie-

Posiedzenie Komitetu 
obywatelskiego

Pomocy Ludności dotkniętej 
kięsKą nieurodzaju

WILNO. Dnia 21 b .m. odbyło się drugie 
zebranie W ydziału W ykonawczego Komitetu, 
Po zagajeniu przez przewodniczącego nacz. 
di'. II. Rudzińskiego nastąpiły sprawozdaniu, 
prezydjum  K om isji Zbiórkowej i Koiuisji 
dożywiania dzieci. Na wniosek przowodni- 
ezącego postanowiono dalszą akcję prowadzić 
wyłącznie pod kątem zdobycia środków na do­
żywianie dzieci, a  to z powodu wzięcia

u kr e d y t y  d l a  W i l n a
WILNO. Pisma warszawskie ze środy przyznane juz przed paru tygodniami, o czem 

przyniosły wiadomość o przyznaniu woj. wileń- wówczas donosiliśmy, bowiem o wyasygnowa- siebie ciężaru zaopatrzenia w mak ludności 
skiemu 1,200.090 zi. na roboty inwestycyjne nhi dodatkowych sum nic w  Wilnie nie wiado rolnej, dotkniętej klęską nieurodz.aju przez

władze, centralne.
Dalsze obrady dotyczyły' przeważni* po 

•ższyeh zagadnieii. Insnektor Starości..

w  niedzielę, dnia 25 go marca o. r, o godz. 10 3D w Warsz^wfe
w kościele św . Anny (K iakow sk r Ptzeórr.iesc c 66) odprawione będzie  
nabożeństw o za spokój duszy zam ordow anego w M uskwie w 1923 r.

t
Ks. prałata KOHST&NTEGG BUDKIEWICZA

o czem  zatm*damia
KOMITET KU ULZCZEN U J iG O  ?AMP Cl

:w ru j r  n a d a l  s p a d ?
Najprawdopodobniej Cuodzi tu o kredyty, ino.

Spławi Niemnem nie będzie
WOBEC NIEUSTĘPLIW EGO ST \N O W ISK A  LITWINÓW

czarnych notowano 6 m. 3 cm.

wyższych zagadnień. Inspektor Starości,,k
jirzedsiawił bardzo dokładnie opracowany pro 
jek t dożywiania dzieci w szkołach na terenie 
powiatów. Po ogolnej dyskusji projekt prz.y- 

W ILNO. — Zbliżający się sezon zaktua Eksporterzy zagraniczni zainteresowani ję to  z nieznacznemi ty Ko zmianami. Uchwa- 
1 Izo wał kw estję spławu Niemnem na odcinkach w wysyłce drzewa zakupionego w tu t, lasach iono bardzo wzmocnić kontrolę nad rozdawali
gdzi ■ przebiega granicą z Litwą Wobec jen- interw eniow ali za pośrednictwem  swych przed ctwein produktów  żywnościowych dzieciom,
nak stanow iska Litwinów w spiaw ie ładun- staw icielstw  konsularnych u władz litewskich powołując w tym  celu dodatkowo specjalne
ków, pochodzących z W ilenszczyzny, 
Niemnem nactal jest uniemożliwiony.

spław w Kownie, lecz bezskutecznie. prz.y poszczegól­

nych rektor dr. Maz.arski. SkoJei życzenia dłu- 
fiiej jeszcze działalności naukowej złożył w 
iw em  przemówieniu Jubilatowi, prof. dr Roz- 
v..ado wski.

Następnie prof. dr. Lednicki scharaktery­
zował działalność prof. Zdziechowskiego na po- 
•Ii strd jów  nad rosyjską htertaurą. Po swem 
'przemówieniu prof. Lednicki wręczył Jubilatowi 
imieniem „Polskiego Tow dla badanie Euro­
py Wscnodniej i Bliskiego W schodu", pięknie 
Oprawny 4-ty tom „Prac“ tegoż Towarzystwa, 
poświęcony prof. Zdziecnowskiemu, a zatytu 
łnwany z „Zagadnień kulturalno-literackich 
wschodu i Zachodu".

Wreszcie zabrał głos sam Dostojny Jubilat 
w  długiem przemówieniu przypomniał swoją 

26-letnią działalność na Uniwersytecie Jag. w 
Krakowie, przyczem poświecił gorące wspom­
nienie śp. prof. Stanisławowi hr. Tarnowskie­
mu oraz zasługom konserwatystów krakow­
skich dla społeczności polskiej. Dalej snuł swe 
wspomnienia prot. Zdziechowski na temat 
swych studjów nad literaturą rosyjską, swych 
znajomości z ludźmi nauki, z którymi mial de 
czynienia, oraz o swych zamiłowaniach nad za­
gadnieniami filozoficznemi

Przemówienie Jub.lata nagrodzono burzą 
■oklasków, ooczem uroczystość zakończyła się.

K R O N I K A
SOBOTA

M t  24 
M arki 

Jstro  
Płlinow*

i i i fre* J, 5,36 

Z#cbó-.’ tiuń tg  z  5.50

KOMUNłKAT S T A C Ji METEORGi-O"
u j g z n e j  u s s  w  w s l n e i

z dnia 25 marca 1934 r.
Ciśnienie średnie: 762.
Temperatura średnia: + 6  
Tem peratura najwyższa: + 8  
Tem peratura najniższa: + 4  
Opad w mm.: 1,1
Wiat południowo-zachodni.
Tendencja: wzrost.
Uwagi: pochmurno, deszcz.

PROGNOZA.
Po miejscami chmurnym i mglistym ranku 

pogoda naogół słoneczna o zachmurzeniu u 
miarkowanem. Ciepło. Słabe wiatry miejscowe.

jeszcze komisjo rewizyjne 
nyeh szkołach.

N a przewodniczącą kom isji zbiórkowej 
wybrano p. prezydentowa M aliszewską.

Ze sprawozdań p. kuratorow ej (przewód-' 
mcząca komisji dożywiania dzieci), oraz. in ­
spektora S tarościaka wynikło bardzo wyraź-. 
nie, jak  wielki udział w akcji dożywiania dzie 

, . _  . . _ , fi wzięło nauczycielstwo państwowych szkół
w to re k  o7 ^  -  We powszechnych w W ilnie. Już iame listy  ofiar,wtorek 2 1  marca w lokalu Wilenskiecro Towa- ^ • i > , •
r  ystwa S ta d o m ,  o (Mickiewicza f i )  odbę- f  M  ^ u c z y c e ls .w o , pozwalają prz«
dzie się urpCzyste rozdanie nagród Turnieju o <• ’ 1 . s)lma osiągnie- 1.000 zł.
mistrzostwo m, Wilna ^ oi.ia.ry oaitizo małej wio składano co inio

Po rozdaniu nagród mistrz Wilna p. N. 4i^ c ’ 7\  doskonaleni wyczuciem solidarności
Judelewicz da seans gry jednorazowej na kil- sPołeczrrejJ to  znaczy składane przez wszyst- 
kunastu szachownicach. kich (n ik t się nie uchyla).

Goście są mile widziani. Na tle tego la k tu  szczególnej wyrazisto-
— Pracownicy Elektrowni z >rganizowali *c’ nabiera sprawozdanie skarbnika wydziału 

Oddział Strzelca. Dnia 17 bm. odbyło się ze- wykonawczego dyr. Biernackiego. Ukazało 
branie pracowników Elektrowni Miejskiej w Gę, że na 550 lLst o fiar imiennych, roze hu 
Wilnie i po zapoznaniu się ze staturem Związku nycli do miejscowych p.p. adwokatów i loka- 
Strzel., zorganizowali oddział Strzelca, składa- rzy wpłaciło do dnia sprawozdawczego zale- 
jący się z pięćdziesięcii osób, powołuiąc do dwie 8 osób (w sumie 70 zł.), 
zarządu, prezesa inż. Juliusz Glatmana, wice- L isty  natom iast wysłane do urzędów pań

S Ł n a s U n S f i L  - s - s :  i  i -  ■ * w 4 i. ,4 -

WILNO. Dzień wczorajszy przyniósł dal­
szy spadek poziomu Wilji, W  godzinach wie ----------------

WODA W PODZIEMIACH BAZYLIKI
WILNO. W obec odprężenia sytuacji która dostała się  do krypt w  podziemiach  

na W ilji, ustępuje rów nież zw olna w oda, Bazyliki.
żadnych szkód me zanotowano.

ftigmen p r z y b ić
Dziewięć wsi przygotowuje się do ewakuacji

Niemen pod Ogrodnikami zaczai gwałtow­
nie przyDierać, stwarzając groźną sytuację- —
Stan wody wynosi 3,80 m.

W  razie wylewu zagroi onych będzit 9 wsi, 
których ludność jest ju r przygotowana do e- 
v. entualnej ewakuacji. Pogotowia przeciwpowo 
dziowe intensywnie pracują. Nao akcją czuwa 
osobiście kierownik oddziału drogowego pow. 
lidzkiegc, inż. Orlecki.

W Stołpcach ołynie gęsta kra przy po­
ziomie wody 3 netry.

W Mikołajowie poziom wody wynosi oko­
ło 5 m., przyczem przy moście prąd wody w y­
rwa! słup i zerwał przewody telefoniczne. Dal­

szy wzrost poziomu zagraża grobli w Mikoła­
jowie.

Na terenie powiatu lidzkiego stan wody 
na Niemnie przy moście w  Bielicy wynosi 4,5 
m., przj stacji kolejowej Niemen około 5 n u  
a w Ogrodnikach przekracza 4 m„ orzyczem 
dojazd do mostu w tejże miejscowości zosta’ 
zalany pasem wody szerokości 180 m.

W ładze w ydah stosowne zarządzenia, za­
pewniające bezpieczeństwo ludności w  osied­
lach zagrożonych pow\xtzią oras zabezpiecze­
nia urządzeń mostów i grobli.

Na rzece Berezynie w powiecie wolożyn- 
skim woda już opada.

Wzn^wlęnie Kutnun Hacjl letniczej
Antoniego Kucharskiego, sekretarza Jerzego 
Stefańskiego, c-.lonków zarządu inż. W ładysła­
wa Kus7.1eiko, Franciszka Aieksinskiego, Hen­
ryka Korynskiego, jraz  komisji rewizyjnej Jó­
zefa Judyckiego, Władysrawa Skabasa i Józefa 
Rogowskiego.

Komendantem oddziału Z. S. został p. Bo­
lesław Makowica zastępcą p. Włodzimierz 
Kosko.

niosły SOO zł. i liczne deklaracje w sprawie 
dalszych wpłat miesięcznych.

Szczególne jednakże wyniki przyniosła 
propaganda prasy. Sama redakcja ,,Słowa“  
zebrała już dotąd 282 zł., a „K ur jer W ileńsk i"  
120 zł.

Składki zaś i ofiary w naturze napływa-

— DYŻURY APTEK Dziś dyżurują apteki. 
Jurkowskiej (Wileńska 8), Sapożnikowa (Za- 
walna róg Stefańskiej), Augustowskiego (Mi­
ckiewicza 10), i Rodowicza (Ostrobramska 4). 
oraz wszystkie na przedmieściach prócz Śni- 
piszek.

MIEJSKA.
— Handel w  niedz5elę. Jutro, jako w o- 

statnią niedzielę przed świętami, sklepy w mie­
ście będą otwarte od godziny 1 do 6 wieczór.
W tygodniu przedświątecznym sklepy mogą 
być otw arte do 9 wieczór za wyjątkiem sobo­
ty. W' tym aniu obowiązuje godzina 6 wiecz.

— Porządkowanie ogrodów. M agistrat za­
trudnił kilkanaście kobiet, które skierowane zo­
stały do uporządkowania ogrodów i skwerów.

— Bezrobotne kobiety w Województwie.
Wczoraj w dzień do opieki społecznej Urzędu 
Wojewódzkiego zgłosiła się delegacja bezrobot 
nych kobiet, w  sprawie projektowanych robót 
Ostatnio przy robotach w mieście zatrudniono 
100 osób, więc interewtijujące otrzym ały zape­
wnienie, że w miarę rozszerzania się tych ro­
bót, bezrobotni będą stopniowo angażowani 
przez odpowiednie biuro Funduszu Pracy,

— Strajk szewców. Zatarg u szewców 
trw a w dalszym ciągu, mimo prób zlikwidowa­
nia strajku. Chałupnicy nadal żądają podwyżki 
nłac o 20 procent i regularnej wypłaty należ- wileńskich komunikuje, "że znana firma ogiod-

,UK'<' na-skutek propagandy prasy  7. W ilna 1
— TibEoteka Uniwersytecka. W okresie całej Polski, dały efekt do 1.000 klg. mięsiwa 

świąt Bibljo+eka Uniwersytecka będzie nieczyn i tłuszczu, worek cukru i przeszło 2.500 zł. 
ia od dn 25 bm. do 3 kwietnia rb. Tylko czy- w gotówce (nie wszystko awizowano jeszcze 

telnia proi Jsorska dostępna będzie 26. 27, 28 przez PKO, więc nie można podać zupełnie 
marca w godz. 9  do 15 dokładni-

— Bazar Pre>- Młodzieży Polskiego C/.erwo 
ttego Krzyża (Mickiewicza 21) będzie jeszcze 
o!warty tylko w sobotę i niedzielę. Prosimy o 
jaknajliezniejsze zwiedzanie. W stęp bezpłatny

NADESŁANE
—  Ciasto świąteczne. Za kilka dni wkra 

czarny w okres jtrzedświąteczny, zwńązany ści­
śle z wzmożeniem czynności gospodarskich i 
przygotowawczych dla tradycyjnego spedzerua 
Świąt Wielkanocnych w tej atmosferze," która 
od lat jest przywiązana do tego momentu.

Gospodynie czeka niemała praca: upiecze­
nie ciasta. Wiemy doskonale, że udane babki 
i placki v. ielkanocne to chlubne świadectwo u- 
mic jętności i dbałości zarówno o domowników 
jak i odwiedzających. Cennem ulatwneniem. 
pozwaiającem na upieczenie najsmaczniejszego 
i pięknie wyglądającego ciasta są  proszki do 
pieczenia noznańskiej fabryki „Lub;.“. Znako­
mite i niezawodne proszki tej najstarszej kra- 
iowej wytwórni spotkały się z największemi 
pochwałami Instytucyj kultywujących gospo­
darstwo domow'e.

Smaczne i zdrowe ciasto na Święta — pod 
tern hasłem stosować należy proszki do pieczy­
wa Lubońskiej Fabryki Drożdży „Luba“.

BALE I ZABAWY
_  Dancing prasy wileńskiej. Zapowiedzia­

ny na dzień 7 kwietnia pierwszy 'viosenny dan­
cing prasy wileńskiej wywołał duże zaintereso­
wanie w sferach towarzyskich miasta.

Komisja balowa syndykatu dziennikarzy
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WILNO. Komunikacja lotnicza z W arsza­
wą ^ostanie wznowiona 15 kwietnia. —1 Ceny 
przejazdu będą zniżone z 50 na 40 złotych.

W Y P A D K I I K R A D ZIEŻE.
— ZABÓJCA Z UL. KOLEJOWEJ W W ig 

ZIENIU. Sorawea zastrzelenia szewci Sosnow­
skiego, inkasem inwalidzki Tarajkowsk-, zosuJ 
osadzony przez sędziego śledczego w więzie­
niu. Interwencja w  sprawie zwolnienia go na 
wolną stopę nie odniosła skutku.

— ZAGINIĘCIE. Zaginaj 13-letni Edward 
C7aoliński (KalwaryjSka 70).

— Kradł węgiel. Zatrzymane Józefa Woj- 
ciechowicza (Konduktoreka 1) z węglem, skra­
dzionym na szkodę Dyrekcji PKP ze stacji o- 
sobowej Wilno.

— ZAMACH Y SAAIOBÓJCZE. W  uniu 22 
bm. dokonano w Wilnie dwóch zamachów' sa­
mobójczych. — Marecka Hele.ia, bez stałego 
miejsca zamieszkania, wypiła nieustalonej tia- 
razie trucizny.— Stanisław Gembicki równie? 
bez stałego miejsca zamieszkania, wypił spiry­
tusu skażonego — Marecka została odwieziona 
do szpitala Sawicz w  stanie nie budzącym o- 
baw o życie. — Gembickiego Pogotowie Ratun 
ko we odwiozło do szpitala Żydowskiego w sta­
nie groźnym Przyczyna targnięcia się na życie 
w jednym i drugim wypadku — prawdopodc 
bnie ciężkie warunki materialne.

— Podrzutek. W bramie domu przy ulicy 
Nowogródzkiej 61, znaleziono podrzutka płci 
męskiej, w wieku około 2 miesięcy, przy któ­
rym była kartka z napisem: „W ładysław". — 
Podrzutka umieszczono w  przytułku Dzieciątka 
Jezus.

— SPŁOSZYŁ SIĘ KON. W skutek spłoszę 
nia się konia, wóz z woźnicą Buksztelskim Lej 
bą (Stefańska 6) wpadł na ulicy Ostrobram­
skiej na słup telegraficzny. Buksztelski doznał 
lekkich o prażeń ciała. W óz został uszkodzony.

'"/ra / ^ rĄ _
poleca na św ięta

JAJKA z n iespodz ankami

ś w i ę c o n k i  

MARCEPANY
Oddział fabr. MICKIEWICZA 4.

nosci.
ZEBRANIA I ODCZYTY.

— Zarząd Koła Wileńskiego ZOR podaje 
do wiadomości, że w niedzielę dnia 25 bm. od­
będzie się trzeci z kolei odczyt z dziedziny 
przysposobienia gospodarczego na temat „W a­
dy naszego ustroju rolnego, ich geneza i drogi 
naprawy", który wygłosi por. rez. Jakubiszyn 
Dominik. Początek o g. 18-tej.

— Związek Pracy Obywatelskiej Kobiet 
w Wilnie, (Jagiellońska Nr. 3—5 m. 3) podaje 
do wiadomości, że z powodu Wielkiego Tygo­
dnia „Poniedziałek Towarzyski" odbedzie się 
dziś na który zarzad zaprasza swych sympa­
tyków i bridżysiów Początek o godz, 19-tej.

Następny , Poniedziałek Towarzyski" odbę 
dzie się w aniu 9 kwietnia.

— Rada Wileńskich 7-zeszeń Artystycz­
nych. Dziś o godz. 18 w lokalu przy ul. Ostro­
bramskiej 9 m, 4 dr. T. Szeligowski mówi o 
muzyce fortepianowej Francka, Griega i Brahm 
sa. Bilety po 5U i 30 groszy.

— W alne zebranie Zw. Rezerwistów. — 
W’ dniu 25 marca br o  godz. 12,30 w pierw­
szym terminie i o godz. 13 w drugim terminie, 
w  lokalu własnym, ul. Żeligowskiego 4, odbę­
dzie się Doroczne Walne Zebranie Związku Re­
zerwistów Koła Wileńskiego. Stawiennictwu 
wszystkich członków obowiązkowe.

— Akademja w  Przysposobieniu Kobiet do 
Obrony Kraju. Skaraniem wileńskiego koła Woj 
skowego Przysposobienia Kobiet do Obrony 
Kraju, została zorganizowana w dniu 18 bm. 
w' lokalu świetlicy hufca pozaszkolnego, ul. pl. 
Napoleona 9, akademja ku uczczeniu Imienin 
Marszalka Józefa Piłsudskiego. Przemówienie 
okolicznościowe, które wygłosiła p. dr M. Cho- 
rzelska, zawierało wiele ciekawych, a niezna­
nych szczegółów z lat dziecinnych Marszałka.

Na resztę programu złożyły się produkcje 
dziewcząt ze wszyslsich hufców, oraz pieśni 
legjonowe w wykonaniu orkiestry wojskowej 
5 pułku piechoty.

SZKOLNA
— Zniżki dla uczniów. W okresie feryj 

uczniowie udający się do domów, mogą ko­
rzystać z 50 proc ulg przejazdowych, za oka­
zaniem odpowiednich zaświadczeń.

— Ferje w szkołach. Ferje świąteczne w 
szkołach rozpoczynają się 27 marca i trwać 
będą do 4 kwietnia włącznie.

KOLEJOWA
— Pociągi dodatkowe. Jak się dowiaduje­

my, dyrekcja kolei zamierza uruchomić specjal­
ny pociąg świąteczny z Wilna do Warszawy, 
który odejdzie w piątek wieczorem.

r o ż n e
— Sprawa "ortu na Dżwinie. W czoraj wie­

czorem wrócH z Rvgi prof. Limanowski, gózie
bawił v sprawie projektowanej budowy portu 

na Dżwinie

żyńskiego. Jako soltstka wystąpi Jadwiga Kru- 
żanka, utalentowana śpiewaczka operowa.

W  programie: Liszt, Mozart, Svendsen,
Rachmaninow, Frydman (poematy symi , sym- 
fonja, pieśni).

Bilety do
nym „Filharmonja" (ul. Wielka 81, oraz v- przy ul. Królewskiej. Wyszła późno, po zani- 

)nsf‘rwntorium (Koń- Jmn, i j.. a ____

Fałszywy wywiadowco
Florencja Szafranowiezówna z ul. Po- 

nabycia w magazynie muzycz- pławskiej spędziła wieczór w barzo „R um ba"

dzień koncertu w kasie Konserwatorjum (Koń­
ska 1) od godz. 10 rano Pomimo niezmiernie 
niskich cen, młodzież ucząca się korzysta z da 
leko idącycn zniżek.

— Wieczór muzyczni' w Konserwatorjum. 
We wtorek 27 bm. o godz. 7 w. odbędzie się 
wieczór muzyczny uczniów i uczenie Konser 
watorjum Muzycznego w Wilnie. Popisywać się 
będą klasy: fortepianu, skrzypit.c, śpiewu solo­
wego. Karty wstępu w sckretarjacie Konserwa 
torjum (u! Końska 1) od godz. 4 — 7 w

U O G R A J #  W  KlNAUlfc* 
H E L IO S  —  Bokser i dama 
PAN — Tunel 
CAS1NO — Rycerze mroku. 
ROZMAITOŚCI — Chicago.
ROXY — śpiew... Całus... Dziewczyna... 
LUX — Kochaj mnie dziś.

kiiięeiu baru, i spiesznie zdążała do domu.
G. Jackiew icz z p a ru  przyjaciółm i wi­

dział, jak  wychodziła. Pom yślał: młoda dziew 
czyna, która w nocy wymyka się z knajpy, 
nic może hyc ucz.eiwą. Spróbujm y zrobić na 
4em interes.

I  zastąp ił Szafranowiczównie drogę, o- 
świadezając, że je s t wywiadowcą, i  za nie­
moralne prowadzenm się musi odstawić ją  do 
kom isarjatu. V yjątkow o może darować jej, 
ale wzamian żąda togo...

Tu uczynił gest liczenia pieniędzy. To go 
zgubiło, wiadomo bowiem, że policja nic bie­
rze łapówek. Zorjentowawszy się wmig w sy­
tuacji. Szafranowiczówna narobiła takiego 
krzyku, żc przybiegł prawdz.iwy policjant i 
zdażvł aresztować fałszywego.

Jak dotychczas lotnisko ri3 Poru banku 
jest tak rozmokłe że narazi nie może być mo­
wy o dokonaniu potrzebnych napraw.
— BEMHMBM ■ « ■ « !  inMh 1 II

Wrażenia z wieczornicy
KURSÓW DOKSZTAŁCAJĄCYCH PR7Y AK. 
KOLE POLSKIEJ MACIERZY SZKOLNEJ.

W niedzielę dn. 18-ego bm. o godz. 16-ej 
m. 30 w sali Chrześcijańskiego Uniwersytetu Ro 
botniczego przy ul. Metr >politalnej 1 odbywała 
się Wieczornica Kursów Dokształcających, pro­
wadzonych przez Akademickie Koło Polskiej Ma 
cierzy Szkolnej, na której uczestnicy' Kursów 
odegrali bardzo udatme trzy utwory sceniczne 
i wygłosili szereg recytacyj — najcelniejszych 
utworów literatury polskiej.

Wieczornice zagaił p M. Bańkowski Pre­
zes Kola, ix>dnosząt, że uroczystość ma specjał 
ny charakter ze względu na to, że odbywa sie 
w przeddzień Imienin M arszałka Piłsudskiego. 
Podkreśli! Jego znaczenie w  watkach o niepod 
iegłośi i w życiu odrodzonej PoIskj, W zakon 
czeniu wygłosił wiersz Tetmajera p. t „Wódz", 
który wywarł na obecnych silne wrazenk.

Dalszą szęść programu wypełniły; „
1) przemówienie przedstawiciela Kursów na 

‘emat życia szkolnego,
-■.2) recytacje pp. Górskiego i Kisiela,

3) jednoaktów ita p. t. .Pupil pupila — 
odegrana udanie. Na podkreślenie zasługuje dob 
re wyuczenie ról Wyróżnił się Zakrzewski w ro 
li Profesora.

4) „śpiący rycerze w Tatrach" — obraz 
sceniczny, w  wykonaniu którego zasługuje na 
specjalne wyróżnienie p. Kisiel, jako Sabała.

5) fragment 2 „Chłopów" — „Wesele Bory 
ny" — z odtańczeniem oberka. Oberek wykon? 
ny był świetnie czegc dowodem zamteresowa 
nie widzów', żywo oklaskujących wykonawców

Obrazki sceniczne były bardzo udane. Na­
leży się podziękowanie i uznanie zarówno wyko 
nawcom, jak i reżyserowi p. Danieiowi Stem- 
pniowi — Kierownikowi Kursów.

Publiczności dużo. W śród abecnych zauwa 
żyliśmy p. Prof. Dra Stanisława Hillera — Ku­
ratora Akad. Koła P. M S. i p mecenasa Stani- 
nisława W ęsławskiego — Prezesa Centralnego 
Zarządu P M. S. w  Wilnie. M. L

Tfeg Jl? KUZYCZSiY jLUTNEJT

1 1

D ziś — prentjera!

„RAJSKI OGRÓD**
Jutro o god z . 4 pp.

NIEBIESKI MOTYL
ceny zniżone

1 1

mcza p. Wellera podjęła się bezinteresownie 
urządzenia dekoracji kwiatowej sal zabawo­
wych. Artystyczne dekoracje wnętrz spoczi- 
waią v rękach znanego art. malarza józefa Ho 
ryda i kolegi Feliksa Dangla. Komitet Pań i Go 
spodyń prz.ygotowuje liczne niespodzianki.

TEATR I MUZYKA
— TEATR MUZYCZNY „LUTNIA*. Dzi­

siejsza premjera „Rajski Ogród". Dziś ujrzy 
śwńatlo kinkietów nowa, dotychczas nierdzie 
niegrana komedja muzyczna według utworu 
Ocsterreichera i Rernauera w opracowaniu i re- 
żyserji K. Wyrwicz Wichrowskiego. Muzyka i 
teksty śpiewów Jerzego Świętochowskiego, 11- 
talentowanego kompozytora wileńskiego. Opra 
cowanie orkiestrowe Mieczysława Kochanow­
skiego. Udział bierze cały zespół artystyczny 
z Romanowską, Haimirską, Dunin-Rychłowską,
Dembowskim, Szczawińskim, Tatrzańskim i 
W yrwicz-Wichrowskim w rolach głównych. —- 
Urozmaiceniem wieikiem widowiska będą pro­
dukcje baletowe w układzie baletmistrza J. Cie­
sielskiego. Dzisiejsza premjera, która wywołała 
ogólne zainteresowanie, ukaże się w nowych 
szatach dekoracyjnych i kostjumowych. Zniżki 
■ważne. Akademicy korzystają z ulg biletowych,

Popołudiiiówka niedzielna w  „Lutni*'. Ju­
tro na przedstawieniu popoludniowem po ce 
nach zniżonych, ujrzymy barwną i melodyjną 
operetkę-feerję „Niebieski Motyl" w premjero- 
wej obsadzie. Początek o go. 4 pop.

Widowisko propagandowe w „Lutni". Po­
niedziałkowe przedstawienie po cenach propa­
gandowych, wypełni ciesząca się wieikiem po­
wodzeniem doskonała operetka Stolza „Dzidzi" — , - -  - - - . - . - : ---------------------------- m :« 7 i« !n„ c*. u ___-
z I Romanowską w roli -tułów ri, Cenv wypadków, że odnośne władze nznaiąc, ze te- na na kąpiących się. W porozum-eniu z inagi- micS K<lL Ho.nuaioj :eKcia. 8traty wynoszą

* I 1 —— . . J . n l . .  . . . . . . .  n i— n« —-Ł —-In ] t —l,,.—... — I  —. . , .. -1.X——  J_‘ „ J.^ ̂  1500 Zł — POlllf pOWltll! ■—1/111 ruj 1.
przed świętami. postanów iły już zawczasu odnyśleć sposób u- piel nie nasuwa niebezpieczeństwa W celu *1UC*°'V> P*6ca i komina.

WILNO —  TROKI
—1 SKRADLI DOLARY. Mieszkanira wsi 

Szłejtas. gm. ołl. ienickiej, zameldowała, że w 
nocy z dnia 20 na 21 bm. z kuira, stojącego w 
stodole, skradziono jej 340 dolarów i inne rze­
czy, ogólnej wartości około 2000 zl.

ŚWIĘCIANY 
— NAPASTNIK W e wsi Kiereliszki. gm. 

hoduciskiej, do mieszkania Rozalji Talcjowny, 
przez wybitą w oknie szybę przedostał się w 

WILNO W  latach poprze Inich, a szcze cie uregulowany w rorozutnieniu z kl bam i nocy jakiś osobnik i zażąda* od Talejown, pk- 
gólnie w roku ubiegłym, dał się wyTaźnit od • wioślarskiem. M ałoletni w żadnym wypad- njędzy, Tałejówna oddała mu pOs.adane 45 zŁ, 
czuć brak  odpowiednich przepisów, któreby ku  nje będą mogli samodzielnie kierować ło- a następnie wszczęła alarm Wówczas, ratou:'. 
należycie regulowały komunikację i pobyt dzią pod groźbą odpowiedzialności rodziców zagroził iej siekiera i zbiegi 
nad W ilją  w okresie letaum. i wypożyczających łoazie

Rok 1933 przyniósł ty le  nieszczęśliwych . otrzym a prawo doraźnego k a ra i m eostroż . — POŻAR. V, Święcianach spalS się dom
na na kaDiacvch sie. W  norn^n m lpnin ? m ari. mieszkalny

Pożar oowstał wskutek wadliwej

itdmufflK&cfa na • Uji
zostanie narestcie uregulowana

URZĄD WOJEWÓDZKI OPRACOWAI. WŁAŚCIWE PRZEPISY

Z. I . . 1114*11 cz V>1\CJ w 1 V/U L y LUII7 VV L v i-  ’ ----  - Ł _ Ł - Ł - ---- -------- —  LJ -
miejsc od 25 gr. Badzie to ostatnie widowisko go rodzaju  stanu  nie sposób nadal tolerować, s tratęm  wytyczone zostaną punkty gdzie ką-
przca świętami. postano^ iły już zawczasu odnyśleć sposób u- piel nie nasuwa niebezpieczeństwa W celu

— TLATR MIEJSKI POHULANKA. Dziś, jęcia w odpowiednie karby ta k  kąpiących się udostępnienia wejść na piaże, opłary tam  o- C 7 -
sobota o godz 8 wiecz. po c u n c h  pro pagon- jak  i wioślarzy, oraz zwrócić uwagę na s ta t bowiązujące zostaną odpowiednio zniżone. _
dowych, Teatr Pohulanka wys*awm dziś i dni ki i łodzie. Policja rzeczna będzie znacznir zwiększona NAPAL> NA < AJOWŁGu, Z Molczadzi
następnych misterium pasyjne w 13 obrazach Obsługa statków, poczynając od kierów- i trzym a prawo doraźnego karan ia  m eostroż- donosra, że gajowy la*, w naj. Sągajłowszczy 
pt. „Golgota- . W wykonaniu bierze udzal ca- Cy aż do palacza, będzie poddana idpowied- nycb. AY stosunku do wojskowych, tak ie  sa- zna' 8m *n l mołczadzkie*, Paweł Kluczyński —
ły zespół oraz cnór. Le względu na powagę n jm egzaminom, ttrorc pozwolą zorjentow ać me upraw nienia uzyska żandarm eria. podczas obenodu lasu w uroczysku Nelin, w

się ce do ich znajomości obowiązków i przy- Ponadto  policja rzeczna otrzym ała siiną ^nm 20 btn. stwierdził deh 'udację 5 sosen, —
gotowanie do pracy na s ta tku . łódź motorową, brak  k tórej w roku uoiegłym w° b tc  czego udał się śladami, które prowadźibr

N a stronę m oralną obsługi będzie zwió- szczególnie dawał się we znak’. w  kierunku wsi S e re b n ^ c z t.  W  łesie należą
eona nie m niejsza uwaga Urządzenio bezpłatnej p la ż y  m iejskiej u- cym do mieszkańców tej wsi, spotkał niezna-

Już obecnie można z całą pewnością zależnione je st od zarządu m iasta, łuezbęd-
twierdzić, że skażam  ostatnio na połtorarocz- ność je j władze wojewódzkie odpowiednio ak-
ne więzienie ste rn ik  i jego pomocnik ze s ta t-  centują.
ku „P an  Tadeusz'* zostaną pozbawieni p ra  W ładze wojewódzkie opracowały już w 
wa pracowania na W ilji. Tak samo będzie roz tej sprawie m em oijał z tem, że prześlą go do 
toczona kontro la nad łódkarzam i. Każdy prze m inisterstwa w celu zatw ierdzenia.
woźnik poza zarejestrowaniem , będzie podda K w estia kom unikacji i pobytu nad W i osobników, którzy rzucili sie na gajowego, po­
ny egzaminowi z umiejętności wiosłowania i  lją  je s t trau tow ana jako ważna, więc p, woje- iamali mu fuzję j poturbowali go do utraty
pływania. Alkoholicy m e uzyskają k a rty  prze woda Taszczołt podczas swej najbliższej byt- przytomności, poczem zbiegli w  niewiadomym
woźniczej; łódkarze będą zobowiązani do ści- ności w W arszawie, zwToci uwagę na potrze- kierunku- Władzi policyjne prowadzą energ icz,
slego przestrzegania cennika. bę szybkiego zatw ierdzenia opracowanych ne dochodzenie w c J u  wykrycia sp-awców na

Sport, kajakow y będzie taksam o należy- przepisów. rtadu.

cnór. Ze względu i;a 
widowiska, po drugich fanfarach nikt na sale 
nie będzie wpuszczany. U,V*\GA! Szatnia na 
balkon I i II nie obowiązuje.

Niedzielna popołudniówka, W niedzielę 
dnia 25 bm. o godz. 4 pop .Golgota'-'- — Ceny 
propagandowe.

UWAGA! Legitymacje zmż.kowe wydane 
z wa tnością do odwołania" są nieważne.

Teatr-Kino Rozmaitości —' dziś 24 bm. 
film „Chicago". Na scenie „Jak kocha student*'.

— 7-rny Poranek Svmfoniczny Kolejny 
Poranek symfoniczny odbędzie się w niedzielę, 
dnia 25 bm. w Sal' Konserwatorjum o g. 12-tej 
w  południe

Interesujący program złożony z celniej­
szych utworów literatury symfonicznej i wokal­
nej, będzie wykonany przez Wił. Orkiestrę 
Symfoniczną (45 osób) pod dyr. Adama Wyle-

nego osobnika, który po ramienieniu z nim kil­
ku słów, chwycił z tyłu za fuzję Kluczynswego 
i za kartkę usiłując zwalić go na ziemi, — 
W  trakcie szamotania się uaało sie RhiczY-ńskie 
mu napa: tnika przewrócić na ziemię, lecz n. 
krzyk ostatniego ? lasu wybiegło jeszcze trzech



W terenie  i na torach
Jutrzejszy mecz ookserski z E$tanją

Pierwszym  występem Doksarów Estonji, 
k tórzy  przyjeżdżają do Polski na szereg wy­
stępów w dradz° do Budapesztu, będzie mecz 
w W ilnie, który odbędzie się w niedzielę. 
Estończycy do W ilna przyjeżdżają w sobotę 
w  nocy Ma ringu spotkają  się następujące 
pary : waga musza F reim utb  (E ) — Bagiń­
ski lW ), waga kogucia K abi (E ) — Sandler 
(W ), waga pórkowa Seeberg (E ) —  Klace 3 
(W ), waga lekka S tepuler (E ) —
KoLipowski (W ), waga półśrednia Lester (E) 
—  M anukow (W j, w aga średnia K apustin

(E ) — Poliksza (W ;, waga półśrednia Reine 
(E ) —• W iding ( tV), waga ciężka AdeLnan 
(E ) —  Norwicz 'W ) .

Kierownikiem drnżyny estońskiej je s t p. 
Marsów, Estończycy w roku 1932 baw id już 
w Polsce, zwyciężając wówczas w W ilnie 10:6.

Biorąc pod uwagę, że E ston ja  w ystąpi 
obecnie w cwym najlepszym  ckładź e, liczyć 
trzeba na w ygraną po stronie Estończyków i 
to  w znacznym stos unku punktów. Po meczu 
w W ilnie Estończycy walczyć będą: w Bia­
łymstoku, 1 odzi i Ka.cowicach skąa w yru­
szą do Budapesztu.

m

NOWA SEKCJA TENISOWA W WILNIE.
Wczoraj w Klubie Prawników odbyło się 

zebranie organizacyjne Sekcji Tenisowej. W 
skład zarządu sekcji weszli: Michał Turło — 
prezes, Zofja Florczakowa — sekretarz, Jamna 
Łuczyńska — skarbniczka, Tadeusz Opoczyń­
ski — kapitan sportowy, Roman Zaborowski—■ 
gospodarz. Składka sezonowa do Sekcji wyno­
si 5 zł. dla członka klubu.

Przy tej okazji p. B. Dowbor poinformował 
zebranych w sprawie budowy własnych kortów 
— zostaną one wykończone najpóźniej w pierw 
szych dniach maja. Obecnie zarzad organizuje 
wyłącznie dla członków sekcji kurs przygoto­
wawczy na sali. Bliższe szcegóły, dotyczące 
kursu, zostaną podane w jednym z najbliższych 
numerów

Zamach na prezydenta R o o stw elta , najaktualn iejszy iilm  św iata

([ilowiet kitu ii;C H I C A G O Rower B. S. A.
prawie t owy dc sprze-

odważył). lu\m\ !T“
N a scenie- „ J A K  KOCHA S T U D E N T "

arcywesuła kom edja w 1 akcie.

F R A K
mało używany kapię I 
okazyjnie, — Rnsmi ir 
średni. Oferty % pode 
niem cer* proszę iik*- 
dać pod literą „Z*

V I
O

Dziś! Coś now ego! R eżys. genjalnego VAN DYKE. 
N iew idziane dotychczas z ja w sk c! N iebyw ała obsada! N ow e marzenie k o ­
biet. N ow y ideał m ężczyzn  M istrz MAX BAER, K rólow ie p ięści Primo 
CARNERA, JACK D E M PSE Y  oraz urocza M \R N A  LOY w kapitalnem

arcydziele
Świat jest pełen  zachw ytu dla teg o  n ow eg o  arcydzieła YAN DYKE

S ean se  4, 6, 8 i 10.15

Z wyroku t a n y  dokonał zamachu es Krata
Chańn Pubczański w dmu 1 listopada ub. 

roku, z wyroku partyjnego dokonał zamachu 
na życie swego brat* Samuela Dubczańskiego, 
►blewając go kwasem siarczanym i rozpijając 

głowę, wskutek czego pozostał kaleką na całe 
yck. Ofiarę posądź no o wydanie w ręce p-

licji Chaima Dubczariskiego, za należenie do 
KPZB., za co tenże skazany został później na 
4 lata więzienia .

W czoraj sąd w Lidzie wydai wyrok, mocą 
któregc Chaim Dabczański skazany został na 3 
lata więzienia.

N zjprzedn-ejszej jakości

C E M E N T
T wa Fabryk P o itL rr i— cem ent

W Y S O K A "f i

Oszukiwał najbiedniejszych
WILNO. W czoraj zatrzymano w  Wilnie 

«*iotra Zawadzkiego (bez stałego miejsca za- 
..neszka.ua», który dopus. cza1 się oszustw przy 
angażowaniu bezrobotnych do pracy w  Sejnach 

Zawadzki posł igiwai się przytem blank

tami magistratu sejnieńskiego o zapotrzebowa­
niu, które jak się okazaio, ukradł. Od angażo­
wanych bezrobotnych pobieraj on op.aty, wy­
dając przytem zaswradczenia na zniżkowy prze 
jazd koleją.

X

uLACKĘ OCYNKOWANĄ
G ^rno-laskuh Z jednoczenych tu t  

KRÓLEW SKA i LAURA

?S  tk *  m
W i l n o

Biuro Jagiellońska 3, tsl. 8-11.
Skład nuejsk ; Zawalna 44.
Skb d  i b~cznica w b sn * ,

ul. Kbowska 8, teł. 999.

( A

F i raz pierwszy w Wilnie!
I. P ierw szy Polski Film o treści sensacyjnej p. t.

R Y C E R Z E  M R O K U
Ostatnie nowości świata:

II. P o b y t Pana Ministra Spraw Zagranicznych Becka w M oskw ie. P rzy­
jęcie w Mińsku i M oskw ie, Defilada w ojsk sow ieckich w sto licy  Z.S.S.R, iłon eczne  
O degranie Hymnu P o lsk iego  w M oskwia, D ygnitarze sow ieccy  W oroszy  

łow , Stalin, L itw inow , Kreml etc.

Poszukuje się
dażego, Jasnego pokojn 
z nżywalnc ścia łazien ­
ki z meblami lnb bez 
w pobliża .Słow a* — 
zgłoszenia w admini­
stracji.

DO WYNAJĘCIA 
6-cio pokojowe mIi s * 
kanie sacne cieple i 

ni. Dąbrów
sk ego 7

P O K Ó J  
DO W YNAJĘi A  

(dla pań ew ent. mał­
żeństwa) z osobnei 
wejściem i z wygoda mi 
Może być z nżyi -ał- 
nością Ktt.hnl, — Płac 
M etropolitalny 3 aa.

Na ZwierzyAcu
potrzebny lokai 
szy (7 — 8 poLojn 
skanalizowany. Ofert 

“  " — — —  ~ — kierować pod
DO WYNAJĘCIA

III. z-ycie, ś jn ie rć  i p o g rz e n  K ró la B e lg ji A lb e r ta  I g o  o ra z  k o ro n a c ja  pj7kój d e p ł y ^ T s ł o -  "  e° ‘ U°  -  8

J o w y K .
3 f e r t |B |
Z w l ^ J j

Króla B elgji L eopolda III. Seanse punktualnie 4, 6, b, i 10.15 neczny ul. Dąbrów M I E S Z K A N I U

RĆKOhU iWE POWODZENIE w kinie „Pt n

T U N E L * *
sk iego  7 m. 4.

CHODZĘ PO MIEŚCIE...

. NIE RYZYKUJ,
] f  j I działaj pew nie, d ość  już b y ło  próby;

w eź do babek i m azurków —  znany proszek „Luby".

Proszki do pieczywa, cnkier w anłljcw y, aromaty do c ait, budynie, galaretki.

14— 14,30 
14 — 
34.— 
25.— 
20 .—

GIEŁDA ZBOŻOWO - TOWAROWA 
I LJNlAKSKA W WILNIE

z dnia 25 marca 1934 r.
Zr, .00 kg. parytet Wilno.
LENY TRANZAKCYJNE:

Zyto
Dwies stand.
Mąka pszenna (XXX) A luks 
Mąka żytnia 55 proc.
Mąka żytnia 65 proc.

CENY ORJENTACYjNE:
Żyto I s^and.
Pszenica zbierana 
Jęczmień na kaszę zbierany 
Owies stand.
Mąka pszenna (XXX» A loks 
Mąka żytnia srtkowa 
Mąka żytnia razowa 
Otręby, kasze, gryka, seradela, łubin nie­

bieski, z cmniaki jadalne, siano, słoma — bez 
zmian. LEN — również bez zmian.

Ogólny obrót — 000 tcrnn.

Radio Wiierifkie
SOBOTA, dnia 24 marca 1^34 r.

15— 15,25 
20,50—21,50 

15--16 — 
13-13,25 
34— 36—
17— 17,50
1 8 -4 8  0 )

CENY NABIAŁU
i  unia 23 marca 1934 r 

M asło za 1 Klg. w  złotych-
W yborowe huri 3,30 — detal 3,80 
Stołowe h m  3,10 — detal 3,60 
Solone hurt 3,10 — detal 3,60 

»ery za 1 klg, w złotych 
Nowogródzki hurt. 2.20 — detal 2 60 
Lechicki hurt. 1,90 — detal 2.20 
Lrti wski hurt. 1.70 —  detal 2.00 
Jaja za kope (60 sztuk) złotych:

Nr. I 5.40 — Nr. 2 4,80 —  Nr. 3, 3.90 
Jaja za sztukę groszy:

Nr. 1 10 — Nr. 2-gi 9 —  Nr. 3-ci 7

Giełda warszawska
z dnia 23 marca 1934 r.

WARSZAW A PAT — Giełda. DEWIZY: 
Belgja 123,67 — 123,98 — 123,36 
Gdańsk 172,85 — 173,28 — 172,42 
Hidandja 357,60 — 358,50 — 356,70 
Kopenhaga 120,95 — 121.55 — i20,35 
Louayri 27,U7 — 27,20 -  26,94 
Nowy York 5,29 — 5,32 — 5,26 
Nowy York kabel 5,295 — 5,32 — 5,27 
Paryż 34,96 — 35,05 — 34,87 
Praga 22,03 — 22,08 — 21,98 
Sztokholm 139,65 — 140,35 — 138,95 
Szwajcarja 171,53 — 171,96 — 171,10 
Włochy 45,57 — 45,69 — 45,45 
Berlin w obrotach nieof. 210.45 
Tendencja niejednolita.
DOLAR w obrotach pryw. 5,265.
RUBEL 4,67 (5-ki); 4,60 (lf)-ki).

7.00 Czas, Gimnastyka, Muzyka, Dziennik 
.loranny, Muzvka, Chwilka gosp. dom. 11,40 
Przegląd orasy. 11,50 Utwory Waltfteufla (pły­
ty  ). 11,57 Czas. 12,05 Muzyka żydowska (pły­
ty ). 12,30 Kom. meteor. 12,33 Gwiazdy polskie­
go ekranu (płyty). 12,55 Dz-ennik pał. 16,05 
P rim a ni dzienny 15,10 Kwadrans akademicki.
15.25 Wiad. eksport. 15,30 Giełda rolnicza 
15,40 Utwory Smetany (piyty). 16,00 Audycja 
dla chorych. 16,25 Kwadrans poetycki 16,40 
Wileński kącik językowy. 16,55 Koncert. 17*50 
Program na nieazieię i rozm 18,00 Reportaż. 
18,20 Recital skrzypcowy. 19,00 Tygodnik li­
tewski 19,15 Rekolekcje radiowa pogadanka.
19.25 ,,Skrzynka pocztowa 288“ . 19,40 Sport 
;9,43 Wil. kom. sport. 19,47 Dziennik wiecz.

20.00 „Myśli wybrane". 20.02 Muzyka lekka.
21.00 Skrzynka techniczna, 21,20 Koncert cho­
pinowski 22,00 Audycja grecka. 22,30 Muzyka 
taneczna (płyty). 23,00 Kom. meteor. 23,05 Mu 
zyka taneczna. UWAGA! Od godz. 22,30 prze­
widziana :est retransmisja stacyj zagranicznych

NIEDZIELA, dnia 25 marca 1934
9.00 Czas, Gimnastyka, Muzyka, Dziennik 

poranny, Muzyka, Chwilka gosp dom. 10,00 
Transm, nabożeństwa. 11,57 Czas. 12,05 Progr. 
dzienny. 12,10 Kom. meteor. 12.15 Transmisja 
meczu bokserskiego Wilno—Estonja. 12,30 
Transm, poranku muzycznego. 13,00 Pogad. 
muzyczna. 13,15 d. c. poranku muz. 13,30 
Transm. zakończenia meczu bokserskiego 14,00 
Audycja dla wszystkich. 15,00 „Czy należy 1 
czy możemy stosować nawozy sztuczne" 15,20 
Muzyka wesoła (płyty). 15,40 „W blaskach 
miło°erdzia“. 16,00 Słuchowisko dla dzieci. 
'6,30 Kwadrans wiolonczeli (płyty). 16,45 
Kwadrans liter. 17,00 „Zdrowe i smaczne świę­
cone pogad. 17,15 Koncert muzyki polskiej.
18.00 Słuchowiska. 18 40 Recital. 19,00 „Ciotka 
Albirowa mówi!“ 19,15 „Rekolekcje radiowe".
19.25 Rozmaitość'. 19,30 Radioty pod ni W dla 
młodzieży. 19,45 Program na poniedziałek. 
'9,50 Myś.. wybrane. 19.52 Godzina życzeń 
(p ły tę). 20,50 Dziennik wieczorny. 21,00 Li­
sty dziecinne". 21,15 Audycja wesoła. 22,05 
Koncert europejski z Londynu Wiad. sportowe, 
Kom. meteor., d. c. koncertu z Londynu.

Ofiary
B. dla głodnej B. zł. 1.—

p c p ie b a j c ie  L.o.P-Pj

i
k . e r o w n i c t w o
WYKON. WSZELKICH 
ROBÓT BUDGW IAN I

PLANY BEZPŁATNIE
INŻ ARfH T. SMORGOŃSKI

ul. H lckiew icza 35/11, od 5—7.

W  ŚWIETLICY.
Głośnik skrzypi, kwęka, za oknem żwawe 

strugi wiosennei wody szumią, toruiąc sobie 
ścieżki w twardej, bo jeszcze zmarzniętej zie­
mi i resztkach lodu.

Dziewczęta wchodzą; na czystej, czerwo- 
naj podłodze zostawiają błotniste ślady prze­
siąkniętych wodą, piszczących pantofli.

— Może pani opowie nam bajkę — odzy­
wa się Franka.

Jaka mała znalazła sie, bajek jej zechciało 
sie. Ja to nie lubią bajek, co tam.

A ja bardzo nawet — naprawdę na świę­
cie niema nic dobrego, a  w bajce tak ładnie, 
że i zapomnisz gdzie jesteś —  mówi Franka, 
prędko poruszając ciemnym1 inteligentnymi o- 
czyma.

Znacie pewno bajkę o „latającym dywa­
nie", a przecież ona nie jest już bajką, możemy 
już latać... zaczynam typową pogadankę o oit- 
metwie.

Mój brat mówił, że samolot, jak stanie to 
pół ulicy zajmie — przerywa nu jedna Nie, 
nieprawd?, zresztą są i takie duże, ale nie w  
Polsce... w przyszłości może każdy będzie 
mógł mieć swój samolot...

Ojej, to słońce zaciemnio, jak zaczno wszys 
cy latać i zimno będzie — mówi niedowierza- 
jąco-ironicznie Mańka o wypukłych, błękitnych, 
kosych oczach. Jest dosyć tępa i z zasady u- 
stosunkowuje się do nowin niedowierzająco 1 
wrogo. Zapał ma tylko do rachowania.

— Latają także balonami...
— Czy baton na którym lataio z tego sa ­

mego zrobiony co i te sprreaawane na ulicy?
— Nie, i tłumaczę co j jak.
— Ale chmura to co to jest? To powietrza 

bardzo mokra?
— Ojej! Jak człowiek leci przez chmura, 

to zamoczy sie?
— Nie zmoknie...
— A ja słyszała, że jeden taki co latał za­

wiesił sie na chmurze i nie móg oderwać sie­
niowi Manka.

To nieprawda i wyłuszczam co zaś mogło 
się przytrafić. Mańka kręci głową bezradnie— 
kiedyż tak wszystkie mówili. Czem wyżej ten. 
zimniej... Żeby tam zajechać musi ze dwadzie­
ścia pięć kożuchow trzeba włożyć.—

Duma, na co tyle, toż nie mog by poru­
szyć sie — sprzeciwia się druga.

Bardzo wysoko zalecieć człowiek nie mo­
że, bo...

A żeby tak lecieć lecieć, toby można było 
do nieba dolecieć, oi ciekawie by było., mówi 
Franka i rozmarzonym wzrokiem patrzy na 
głośnik.

Przecież nieba nigdzie niema, tamego jak 
ziemia, żeby go można zobaczyć, tam chodzić 
— mówię z przekonaniem. Niema nieba!? Py- 
taią jedna przez druga. Co mówi? Nieba nie­
ma w górze, a gdzież Pan Bóg mieszka? Pyta 
woźna, która na moje słowa o niebie wpadła 
do pokoju, wsparła brodę na łokciu i w  zdu­
mieniu wyczekująco soogiąda.

—  Pan Bóg niema ciała, więc nie potrze­
buje mieszkania i dusze ludzkie są duchami, 
wiemy, że każdy ciało zostawia na ziemi., tłu­
maczę możliwie najprościej. Utkwione we mnie

Aby d*c w sz^ M im  m ożność obejrzenia najw .ęksr

zniżyliśmy ceny:
D ziś od godziny  12 — do 6 w iecz.

Balkon 25 droszy Parter gfl groszy

M I E S Z E n K I B  
6 -  POKO JOWE

ze wszelkienn wygi da­
rni do wynajęcia — 
Sierakow skitgc 21 —

SU K C ESU  dnia d zisiejszego  Szczegóły o dozorcy

DO WYNAJĘCIA
5-io i 6-lo pokojow 
ze wsztlkiemi » f g *  
dim l. Fabiyczna 20 —  
(Zwierzyniec).

DWA POKOJE 
bardzo św iatłe i obszer 
ne potrzebne w śrórł 
mieścin. Zgłoszenia AY* 
„Malarza* dc Adm.

DO WYNAIĘCIA 
M I  U  ! K A  N  i t  
nu salkach, 3 pokoje — —  — —  — ' 
słoneczne i wygodami P O K Ó J  

Tartaki 19 u 1?

(na w szy stk ie  m iejsca dla w szystk ich) zaś od godz, ó-ej w iecz . balkon 40 gr. teY.”3-52’ W *
parter 80 gr. (d la w szystk ich  na w szystk ie  m iejsca ).— K orzystajcie z okazji!— — -----------

D la m łodzieży  dozw olone! D ziś ostatni dzień!

dc wynajęcia dla osoŁ> 
4 samotne] Dąbrowskieg 

7 m . 21. Dawiadywaf 
-  Się od 10 do 17-eJ

Dziś! N ajw eselsza  francuska kom edja m uzyczna

$ P I E V m  
CAŁUS***

D Z IE W C Z Y N A
Nadprogram: dodatki dźw  ękow e

ZAPISUJMY SIĘ NA CZcONKóW  TOWAR2 V 
sT W A  'POPIERANIA BUDOW Y PUBLICZ­

NYCH SZKÓŁ POWSZECHNYCH
Zapisy przyjmuje Inspektor Szkolny i Kiero­

wnicy wszystkich Szkól Powszecnnych. -m 
też nabywać można cegiełki Tow rrzystw a po 
5 gr., 10 gr., 20 gr., 5u gr. i 1 zł.

i «  D A | C 4 S

i L

M l.

BucnaFter
dokładnie obeiwaay > 
rachunkowością prs* 
myałową, ralwą k* 
piecką, samorząd*w > 
państwową, p i y i  | . j  
rzeczoznawca rą d * w y -  
przyjmle pr*cą w U  za 
• «wą w Wllat*. Prza 
prowadza rewizjafcftaa 
aów i rachawk*w*śc 
Zgłoszeń da Admia! 
stracjl „Słowa* —- p«d 
„Rzeczoznawca*

Zastępco*
do zbierania camówień 
po wsiach na KO. V 
posznaaje: Towarowa 
Centrala, Lwów, obca 
Knpem ika 16. p

Z i ó ł  W M s l f |  
A dm lnistracł*  

o /isr j  
na g ło d u ją cą  

w iad  w iltA ik ą

we w szystkich aptekach 
składach aptecznych znaneg*  

środka ed odcisków

Prew, P A K A
oczy wyrażają niedowierzanie, wreszcie Fran­
ka cicho zaczyna: to  może wogóle niema nie­
ba, może to  wymyślili tylko? — Pewnie — mć 
wi inna — co tam po śmierci jest, zakopio czło 
wieka i koniec.

W takim razie me byłoby sprawiedliwości, 
musi kiedyś dobry i nieszczęśliwy być nagro­
dzony, zty ukarany.., mówię. A ja nie wierzą, 
że niema meba tak.ego podobnego do ziemi, 
ale sprawiedliwszego — twierdzi z zaciętością 
Mańka.

Usiłuję poprzeć swoje opinje, ale przery­
wają mi.—

Dlaczego śmierć prosi jeść, jeżeli ona nig­
dzie nie mieszka? A? — Jakto prosi jeść?

Tak, tak, jak mój brat był chory to nic nie 
jad ani pil, a w ta noc. w  która umar, na go­
dzina przed smiercio poprosił (eśc i wypił ca­
ła butelka mleka.

Aha: mój tatuś też... Wchodzi woźny i ja- 
kiemś zwykłem pytaniem przerywa dyskusję, a 
właściwie moją porażkę. Po chwili rozchodzi­
my się.

Zdawałoby się, że żyjemy tak bilsko sie­
bie, przebiegamy te same ulice a jednocz-esnie 
— jak bardzo rozbiegają się nasze myśli, jak 
dalecy jesteśmy.

Biedne, uwięzione w ciasnym jakimś i tru 
dnym do przebycia kręgu, dusze. Na ich dnie 
nieznanem czai się tęsknota, którą można wy­
czytać w  oczach tych dziewcząt. Czy wyjrzy 
kiedy na światio dzienne? am.

DOKIOR
Z. KU0REWICZ
choroby weneryczne— 
(y filis, skórne i niemoc 
płciowa przyjm. od god. 
8— 1 i 3—8. Ż am k ow a  
N r. 1 5 . T e i 1 9  60

Powołujcie się (  u  r
na ogłoszenia i T y  (

w naszem i  i i
piśmie

fC l m

M a d f s t k s
przytmaje w n . i i ą  t 
notę w zakręt i f t u  
sznictwa weketfsą*1 — 
Wykona) e taate 1 e le ­
gancka. Wielka 8 «*-lo

--------------------------Komplety mebli
D O M

U c z e A
b. zdolny, wyzszej kla­
sy  gimnazjom, Wielko, 
polanin, poszuknje ko- 
repetycyj ze wszystkich  
przedmiotów, nie wyłą- *■■ “
czając greki, francus- N 9  K U T Sy KrO jU  
kiego i niem ieckiego. 1 szycia prrylmaję * 
Jestem popirty poważ- czenice za d c itęp tą  •  
ną rekomendacją. Cbąt- płatą, Naaka M ltla  
nie przyjąłbym tniesz- Królewska 5— ł l  
kanie lnb skromne w y­
nagrodzenie Znajdoję 
się obecnie w pizyk

na przedaiieścin n ie­
w ielki z kanalizacją i 
elektrycznością kupię. 
Oferty pod „10.000*

gabiaet, jadalnia, sy- rych warnnksch mater 
piłln ia do sprzedania jalnych t apelnję o 

5 cm lub osobno. — pomoc, a życzeniom  
Ozszja z powod w y- uczynię zadość. O feity  
jizda . O glidać można pod „X* p
cały dzień: Dąbrów- — . _____ __ ____
skiego 10 m. 3. — ------------------------------

Pcmoc v nauce
lekcje korepetycje -  
Wiu niskiego 4 “  o 
codziennie godz, 11—1

Nowa

dla Panów

J U Ż  N A D E S Z ę Ł Y  
T O R E B K I ,  B L U Z K I ,  A P A S Z K I , ?
KOSZULE, KRAWa TY, Pyjamss,

* *Ł I0 N  A  A RC H E" Wi w.elka
Wielki wyoór gwarint- pończocb.

0  p a m o c  w  u ł a m
dla nieszczęśliwej istoty  
która lekciamł ttrzy- 
mywała siebie i pt«- 
chicznie chorą alt lirą 
Dziś, gdy lekcje straci­
ła i rhleba |  owser* 
niego zaorakio— 
donrowy ostatecznie za­
k łócony przez cborą.— 
O sulmtilejsze arowi* 
ofiary pod literę B. U» 
głodnel.

F BOI D W IN 34)

M i ło ś ć  M / ir y -L o u
mu i rozpocząć poszukiwania. M usiał ją  zna 
leźć, chociażby m iał przewrócić niebo i zie­
mię I

ROZDZIAŁ XX.

.ItfJ

„N areszcie ' Nareszcie doeięgnęłazn celu i 
to zawdzięczam pani! Ubrałam się porządnie, 
mam ładDe m ieszkanie i stosunki tow arzyskie 
Tylko biedne, źle ubrane i nieszczęśliwe ko­
biety nie mogą mieć powodzenia. N aprałem  
<io H arryL go , żeby tu  przyjechał. Sądzę, że 
następny lis t możę pani adresować na nazwi 
sko Stelli Blanehara" •

Ale wszystko to  stało się o wicie póź­
niej...

Przed wyjazdem z Yestmill, Stella nie 
zobaczyła się z Ryszardem : nazaju trz  po de­
cydującej rozmowie, miody L orrim ear wy ie- 
ctiał w góry do sanatorium , w ktorem  leczył 
cię Mac Mac czuł się :drów 1  był pełen ener 
gji, ale doktór napis ił do R yszarda list z 
prośbą, by w rłynąi r a  p rzy jac:ela i namówił 
na pozostanie jeszcze czas jakiś w sanato r­
ium.

Ryszard nie był w stan ie wrócić do do­
mu. Zadepeszował więc do ojca Jenny, z za­
pytaniem . czv może stiędzić jak iś czas w je ­
go w lii. Odpowiedź tw ierdząca nadeszła te ­
goż ilroa.

W  czasie długich wieczorów po brzegu 
jeziora, pod pachnącem i żywicą sosnami, Ry 
szard wspominał niedaleką przeszłość i z nie­
pokojem m yślał o przyszłości. Ze Stellę po­

żegnał się na zawsze. Ostatniem i je j słowami 
były:

— Obiecaj mi, L orn , że odnajdziesz 
dziewczynę, k tó ra  odegrywała m oją rolę! To 
m oja jedyna prośba. Powiedz je j, że wyrzek­
łam się ciebie. . że moje miejsce należy do 
nie.j.

W tedy Ryszard nic nie odpowiedział, A 
teraz, spacerując po lesie, z fa jk ą  w zębach, 
śledząc obojętnie, otaczającą go przyrodę, 
lub grzejąc się przed kominkiem, w zimne 
wiosenne wieczory, rozmyślał bezustannie 
nad temi słowami Stelli.

Rozumiał, m  życ nie może bez Mary-Lou. 
Kochał ją  i nie mógł przestać kochać. Jas- 
nem było dla niego, że nagłe zjaw ienie się 
S tell’ nic zmieniło jego uczuć dla tam tej. A 
jednak  nie mógł sic pogodzić z prawdą... Nio 
mógł myśleć spokojnie o tem, że każde sło­
wo i uśmiech Mary-Lou były grą tylko, za 
którą ona otrzym ywała pieniądze

A  przecież jak uczciwie i szczerze um ia­
ły patrzeć jej oczy. Gdyby go naprawdę nie 
kochała, czy byłaby taką dobrą, myśląc o 
jego zdrowiu i szczęściu?.. Bywały chwale, kie 
dy ona sama wydawała się szczęśliwą... a 
tw arz je j prom ieniała radością.

Tak, Ryszard postanowił wrócić do do­

M ary Lou.

Tymczasem L arry  M itchell usilnie s ta ra ł 
e ę odkryć kryjów kę M ary-Lou. Mrs. L orn  
m car powiedziała mu, żi w Ockdal nic ma ja j 
ale M itchell, na wszelki wypadek, pojechał ne włosY zł0C,łY S,e W. słońCU- Ale U r r * b? ł

tm  b h b w — a  i i  t w — — a—
— Nie... Obiecałem Jenny, żc dam 

znać o sobie. Zrobię to  później. A teraz..
— W ysłuchaj wpierw moich nowin! S tel­

la wyjechała do Anglji. Okazało się, że ona 
ma m ęża' Chciała to jiowiidzioć tobie, kiedy...

— M ęża? — szepnęła zdumiona Mary-
Lou.

Dziewczyna była bez, kapelusza, je j bu.j

tam  osobiście. Potem  zaczął obchodząc syste­
m atycznie wszystkie pensjonaty dla młodych 
panien i b iu ra  pośrednictw a pracy.

W szystko napróżno!
W reszcie szczęśliwy wypadek ułatw ił mu 

zadanie. R edaktor gazety polecił mu napisa­
nie spraw ozdania z odczytu znakomitego u- 
czonego angielskiego. Odczyt miał się odbyć 
w salonie jednego z hoteli. W  korytarzu  M it 
chell spotkał niespodziewanie Mary-L£u.

zasmucony je j bladością, zmęczeniem, m alują 
cem się na twarz.y. Serce ścisnęło mu się 7, ża 
lu. Objął Mary-Lou, jakby  chcąc przytrzym ać 
ją , nie dopuście do nowej ucieozki.

— Pójdź na górę po swoje ubrania. Za 
raz jedziemy do Jenny! — zdecydował, zapo 
m inając o odczycie.

—  Nie, Larry, błagam cię! Bardzo lubię 
Tenny, ale doprawdy nie mogę!

—  Mówię ci, że pojadziesz ze m ną! Nie
|T jrzawszy go, dz.iewczyna chciała się n- bądź u p arta ! Lorrim oara niema w Vestmill. 

kryć, ale L arry  chwycił ją za rekę Je s t w górach, był u Mac‘a, a teraz w willi
— Dokąd się tak  śpieszysz, kochanie? Vinnów. J a k  w idzisz: niema się czego oba- 
Poprowadził ją do pustego saloniku i  po w iać1 Jenny  pragnie cię widzieć i M is Lor- 

sadził w kącie na kanapce.

wa. Te długie, samotne dnie. w New Yorku... 
jakże tęskniła! Muchę, nudne lekcje stenogra- 
i j i  i buchalterii. A przedewszystkiem rozsta­
nie z Lorrim  i myśl, że S tella .jest jego żoną, 
że szczęśliwy 1 zakochany zapomniał o obłud­
nej M ary-Lou!.. .

W pociągu L arry  zapytał surow o:
— Czomu uciekłaś?
— Nie mogłabym znieść pogardy Ryszar 

da... Boże, jak ie to wszystko było potworne 
i nieoczekiwane! Chociaż przecie dawno wie­
działam, że będę m usiała wyjechać wcześniej 
czy później.

— Gdyb_vś została, dowiedziałabyś się, 
że S tella jest zamężna i że Ryszard wcale jej 
nii kocha.

—  Czy mogłam to przewidzieć?
W  ciemnościach m igotały ognie la tarn i i 

oświeconych okien.
—  N aturalnie, nie mogłaś tego prze w 1 

dzieć? W  ciemnościach migotały ognie la ta r  
ni i oświeconych okien.

—  N aturalnie, nie mogłaś tego przewi­
dzieć ! Obo.ie z  Ryszardem

— Co ty  tu  robisz?
—  Nic, mieszkam tu
—  Czem się zajm ujesz?
— Uczęszczam do szkoły 

odpowiedziała nie bez dumy.
— Czy nie wiesz, żi 

szarda i ja  poi raeiliśmy 
niach twej cennej osóbki

handlowej,

W łid tiR  Hadtfrwica

rtm oar również. Pow innaś odwiedzić ją  choć dzieć! Oboje z Ryszardem jesteśoie dobraną 
raz! Rozumiem doskonale pobudki twego po- p a rą  idealistów, zrzędzi: Larry . Twoja 
stępow ania, ale rozumiem również to, że M rs miłość sprawiedliwości dochodzi do absurdów.

Lorrim ear może się czuć urażona i bardzo A on ze swojemi głupiemi oświadczynami Stei
sm utna. ' 1—

— Dobrze wiąc, Laury, pojadę z tobą!— Tak, ale na .sz.częscie, ona nie ]>\ła woi
Jenny, m atka Rv- zgodziła się M ary-Lon. W  głosie je j dźwięczą na, -  roześmiał się Larry.

nogi na posznkiwa ło wielkii zmęczenie. Łzy spłynęły po jej po- — Więc 011 ją  kocha
liczkach. Czuła się bezgranicznie niescz.ęśli- — Nie, ale uważał to za swój obowiązek.

a t U f c . i j w w f s s & W - t h j be.' tre: **
Redaktor w /z  W itold Tut*

Ze stacji przybył, taksów ną do ma jstkn  
Vinnów. — Jenny posłyszała głosy w halle 
i jak burza z.Ieeiała ze schodów w  objęcia 
przybyłych.

—  Nareszcie! Znaleziona!
Siedząc na Kanapie w pokoju Jenny , Ma 

ry-Lou jiow tarzała z uporem: j
— J a  nie mogę zostać tu. Muszę chodzie- 

na kursy, — nie mogę spotykać się Lorrim .
— Ależ jego tu  niema! N ikt mu me po­

wie, ze przyjechałaś. Ju tro  rano zadzwonię 
do Mrs. Lorrim ear.

M atka R yszarda przyjechała nazajutrz, 
rano. Mary-Lou, wsunięta w głęboki fotel, 
drżała ze wzruszenia. Ale w spojrzeniu je j by 
ła  odwaga i stanowczość. M atka Ryszar n a  o) 
,,ęła ją  serdecznie.

— Myślałam... myślałam, że pani mgó 
mi tego nie p rzebaczy! —  szeptała Mary-Lou 
Me ni (i mogłam inaczej... Uważałam, że b\ 

łoby nieuczciwie w stosunku do nich obojga 
Chciałam wszystko w ja ś n ić , ale nie mogłam 
przew idzieć, że ona zjawi się w V*s>tnu]’. 
Chciałam tylko namówić panią, żeby się pa­
ni z nią porozumiała i p o w  odziała cała praw 
dę Ryszardowi

— Wiem wcale się na» ciebie nie gnie­
wam, dziecko drogie. Wjiierw byłam zagniewa 
na. ale teraz już mc! ) /

(Dokończenie nastąpi).

Hrukamla „Smw*" Zenitów* 2


